yźu. 
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Wychodzi oodziennie o godzinie 6. popoładnin, 
z wyjątziem niedziel | dni świątecznych 
Przedpłata wynosi: 

owie z odniesieniem do domu : 
Ron. ik. 1:50 kwartalnie słr, 450 
Na prowincji I w całej monarchii Anstro-Węgierskie] : 
miesięcznie sir, 2— 


kwartalnie „, . . « « 2 » 8 » „ 6— 
| połroesnie . . s « « es on n 12— 
| Za granieą kwartalnie złr. 7:50. 
|. Prsedyłaię zrzydmnjemy tylko na cały miesiąc, 
| żadiyeć go w miesiącu. 


la zmianę adresu dopłnca się 20 cnt. 
| N.met pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Naśakoljs ui Łyozakowska |. 3. Telefon 104, 
OS o: mi R ER EESE KOS PORUCZNIK 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej“. 


Z rozpoczynającym się nowym kwarta- 
łem prosimy Szanownych naszych prenume- 
ratorów o wczesne odnowienie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
kisma. 

à Cena Gazety z przesyłką pocztową: 
E 7 złr. 2 
( Xwartalnie . . « « « « * 6 
We Lwowie z odnoszeniem do domu: 
į Miesięcznie . . » . . złr. 1:50 


Lwów dnia 3. października. 


Sejm merawski zbiora się tego roku 
na ostatnią sosję w swoim szościoletnim okrosio. 
Sesja, ta będzie bardziej ożywioną, niż zrazu są- 
„dzono, z powodu przygotowywanych przez mniej- 
szość czeską wniosków o reformie ustawy wybor- 
czej i zaprowadzeniu Rad powiatowych. Pierw- 
szym 4 tych wniosków, którego szezegóły nie są 
jeszcze znane, spodziewają się Czesi syskać więk- 
szą liczbę mandatów sejmowych, podczas gdy 
ustanowienie Rad powiatowych dałoby im sposo- 


|baość do rozwinięcia rządów antonomicznych 
bodaj w zakresie powiatu, skoro od autonomii 


krajowej usuwają ich Niemcy z taką zawziętością. 
Nadto sojm morawski załatwić ma sprawę zacią- 
gnięcia pożyczki krajowoj 10 milionów złą uro- 
gulować płacę nauczycieli ludowych i sałatwić 
kilka spraw drobniejszych. « 

Część młodoczoce hów, niozadowolena 
z Narodnich Listów, zamiersa kałożyć w Pradze 
drugi dziennik. Mimo szalonych wysileń młodo- 
czechów, zwyciężyli znowu staroczesi w wybo- 
rach gminnych w Mladym Bolesławiu najsupsł- 
niej, i burmistrzem po raz już szósty wybrany 
został znany dep. dr. Mattusz. 4 

Naczelniey „atk w Saleburskiom 
odbyli wiec, na którym uchwalono między inne- 
mi petycje do sejmu w sprawach dzikiego zwie- 


'rza, trzebienia lasów serwitutowych itp., tudzież 


względom zaprowadzenia konsensów na zawiera- 
nie małżeństw. 


Donoszą z Zagrzebia, że między orga- 
dami opozycji, tj. stronnictwa powa czyli Star- 
tewicza i stronnictwa „niezawisłych", Hrvatską 
i Obsorem, przyszło do zaciętej polemiki; obie 
frakcje nawzajem sobie wytykają winę niepo- 
ujślaago położenia. Rozsrożony tem Barezie, 
Wystąpił zə stronnictwa prawa, potępił obie frak- 
cje, i oświadczył, że obie uznaje za szkodliwo dla 
kraju i że do żadnego odtąd stronnictwa nis 
wejdzie, dopóki się wszystkie żywioły patrjoty- 
ezna nie zjedRoczą pod choragmis niozawisłości 
Kroacji i zespolenia wszystkich bos różnicy Sło- 
wian południowych. Wrażenie tego pisma Barczi- 
ta ma być ogromne. 


Kijewlanin donosi, Łe na Rusi tj. w gub. 
wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej mnóstwo ma- 
jątków ziemskich zmieni teraz właścicieli. Sprze- 
dający należą przewanie do kategorji osób, które 
nabywały majątki na ułatwionych warunkach 
(tj. dijatelo rosyjscy). — . 

Według przodstawienego do zatwiordzenia 
władz centralnyeh projektu utworzenia w mis- 
stach Królostwa Polskiego kas po- 
Życzkowych i oszczędności, spodzie- 
wać się należy utworzenia instytueyj tego sa- 
mego typu, co kasy, założone dla ludności wiej- 
skiej, a uregdzono według ustawy z d. 20. lutego 
1884 r. Zarząd powierzony zostanie prawdopo- 
dobnie sdministracji miasta w osobie burmistrza 
lub prezydenta, ławnika i kasjera. Fundusz za- 
kładowy utworzony zostanie z kapitałów 20pA80- 
wych, dotychczas przynoszących dochód */p 


CZY PAMIĘTASZ? 


OBRAZEK 
przez 


Eilizę Orzeszkrową. 


(Dokończenie ) 


Na głębszem, dalekiem, ciemnem niebie zi- 
mowem świecił księżyc, jak krąg białego opłatka, 
przygasły i smutny, bo blask jego tłumiły olśnie- 
wające światła gazowo, szoregami, gromadami, 


. girlandami paląco się na ogromnyw, od śniegu 


białym piaou ogromnego miasta. Po białym śnie- 
gu, w olśniewającem świetle pomykają i w różne 
strony krzyżują się tysiące punktów czarnych, wo- 
bec ogromu plaeu drobnych, a szybkich, cichych, 
dzwoniących tylko brzękami uprzęży. To rój sa- 
nek, rozwożących tłum ludzi od rozwartych ba 
oścież i w łunie świateł stojących wrót teatru. 
Tak, jak inni, był dziś w teatrze, słuchał 
opory, widział wszystkich i w antraktach, z rę- 
ką z gracją o fotel opartą pokazywał się wszyst» 
kim. Potem, wskoczył na sanki, zagrzebał się w 
futrach ; na stangreta zawołał: „Prędko I 
Szybko, równo, z wdziękiem kołysząc się w 
obie strony, pobiegł rysak przez plac i ulice, a 
pan jego, na zgrabnych saniach poziewał tak 
szeroko, że z ust mu jak z komina buchała pa- 


' ra i mgłą wilgotną skrapiała puszyste futro. 


Poziewając, wszedł do mieszkania Swvgo, 
a lokajowi, do majestatycznego automatu podo- 
bnemu, rozkazawszy, aby herbatę mu przyrządził, 
rzucił się na otomanę turecką materją obitą | — 
westchnął. Były tam dokoła niego śliczne sprzę- 
ty, obrazy, lampy, draperje, zwierciadła, kobier- 
ce, wszystko słowem co do komfortu, szyku i 
mody należy. Apartament, eo się zowie świetny 
1 pusty, wtem znaczoniu, że prócz tego majesta- 
tyeznego automatu, który pana swego obsługiwał, 
Żywa dusza w nim nie mieszkała. Pan aparta- 
mentu bezżennym był, dla różnych powodów. 
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GAZETA MA 


oraz z funduszów nietykalnych, posiadanych przez 
znaczną mniejszość miast a oprocentowanych 
na 30/9. 


Grażdanin dowiaduje się, że petersburska 
stalownia Putiłowa zawarła z francuskim inży- 
niorem OConetem, według systemu którego rząd 
francuski ekwipuje swoją artylerję, układ wzglę- 
dem dostawy lawet armatnich. 

Rosyjskie ministerstwo spraw wewnętrzaych 
zajęto jest pracami przygotowawezemi do wpro- 
wadzenia w życie nowej ustawy o naczol- 
nikach ziemskich. W r.b. ustawa wprowa- 
dzoną będzie w 6 guberniach cesarstwa, w roku 
przysałym w ośmiu i t. d. co roku, aż roforma 
obejmie wszystkie gubernie. Znający stosunki 
prowincjonalne twierdzą na podstawie tego, na 
co patrzyli przez szereg lat, że bardzo trudno 
jest wymalezienio stosownej liczby kandydatów 
na posady naczolników. Wymagania co do uzdol- 
nienia umysłowego i majątkowego, a następnie 
co do pochodzenia (naezolnikiem ma być tylko 
szlachcie). utrudniają wielce całą pracę. Szlachta 
zamożniejsza, czyli posiadająca warunek mająt- 
kowy, nio mieszka na wsi, albo nie odpowiada 
wymaganiom eo do uzdolnienia umysłowego ; «i 
zaowu, którzy z wykształcenia mogliby zająć po- 
sady, nio posiadają warunków majątkowych, a posad 
naczelników ziemskich ma być po kilka w każdej 
gubernii. Gubernatorzy i marszałkowio szlachty, 
mający wybrać ludzi, odpowiadających wymaga- 
niom, są w prawdziwym kłepocie. W dodatku, 
zapewnione w etacie naczelników parę tysięcy 
rubli rosznio, nio zachęca majętniojszej szlachty, 
mieszkającej zdala od uwych majątków, do osia- 
dania na prowineji; bogata zaś szlachta miejsco- 
wa nio myśli o ubieganiu się o te posady, po- 
nieważ, jej zdaniem, owe parę tysięcy rubli nie 
są dostatecznem wynagrodzeniom za trudy i pra- 
cę, jaka spada na głowę naczelnika. 


Posolstwo zanzibarskie uda się 
z Niemiec do Wiednia, Paryża i Londynu, i do- 
piero z powrotem na Hamburg złoży dary ka. 
Bismarkowi w Friedrichsruhe, 

Nowy bank niemiecko-azjatyeki 
dla popierania handlu Niemiec został już w Szan- 
gai otwartym. Kapitał wynosi 5 milionów marek. 

Instygująca obecnie ciągle przociw Rosji 
Kreuestg. podaje pogłoskę, jakoby z Londynu 
nadchodzącą, że Rosja z całą forsą zbroi się 
na granicy armeńskiej, że na południu 
Kaian stoi już 70.000 wojska rosyjskiego a 
20.000 może każdej chwili przekroczyć granicę. 


Z Paryża donoszą: Wkrótce mają być ukoń- 
czone rokowania, toczące się od kilku lat po- 
między ministorstwami wojny a marynarki eo do 
obrony wybrzeży. Według Gawlois wazyut- 
kie forty wybraeły przejść mają pod zarząd ma- 
rynarki, która obejmie ich obronę i wprowadzi 
do nich załogi wojska marynarskiogo. 

Kongros wychowania publiezne- 
go uchwalił liczne rezolucje w duchu wolności, 
przedmiotowości i wszechstronności nauki. Csto- 
ry czynniki powinny mieć równy głos w spra- 
wach wychowania: gmina, państwo, nauczycielo 
i rodzice. Kongres oświadczył się za szkołami 
wspólnomi dla chłopców i dziewcząt, jak w Ame- 
ryce. Pani Szoliga-Lówy przedstawiła ty- 
ranię pod względem wychowania w „rosyjskiej 
Polaco" — za rozmowę w ojezystym języku 
wypędza rząd ze szkoły, ogranicza liczbę uczniów, 
stawia wszelkio przeszkody szerzeniu oświaty; 
Rosja nie dopuści, Żeby tam program kongresu 
został zastosowany, tylko prywatna, domowa, ta- 
jemna nauka jest tara zdrową, lecz wymaga wiel- 
kich kosztów, ofiar, odwagi, aarażoną jest na 
prześladowania. . 


We Lwowie, — Sobota dnia 5. Października 1889. 


upłynął; miało się ich 20 zgłosić, przeważnie 
ludzie całkiem nieznani. Laguerre przywiózł 
z Londynu odezwę Bonlangora do jego stronni- 
ków, aby przy wyborach ściślejszych wszędzie 
ewentnalnie popierali monarchistów przociw re- 
publikaBom. Analogiczną wskazówkę hr. Paryża 
na korzyść bulanżystów przywiózł hr. Bocher; 
w tym atoli względzie coraz większa acysja 
objawia się w obozie rojalistów. Rezultat wybo- 
rów wywrze zdaje się stanowczy wpływ Ra 
ugrupowanie się stronnictw. Coraz powszech- 
niejszą staje się propaganda dka konserwa- 
tystów z umiarkowaBymi republikanami, zwła- 
szcza z tą ich grupę, na której czele stoją Say, 
Ribot i Germain. 

Uderza fakt, że 610 Rosjan otrzymało 
nagrody z wystawy parfyzkiej, podczną 
gdy utwory mężów najgenialniejszych, którzy są 
znani jako przeciwnicy Rosji, pominięto- 


Ż Belgradu donoszą: Pierwszy entu- 
zjazm przominął i miasto poczyna się uspakajać. 
Z wielu stron zarzucają Natalii; że nie ma słu- 
szności. Milan wywiera wpływ na rejencję, gro- 
żąc, że w danym razie, stosownie do układów, 
sam obejmie rejeneję, z drugioj strony Persiani 
czyni wszystko, ażoby Natalię zachęcić do oporu. 

Król Aleksander doniósł matce, iż po- 
stępowanie jego zależy wyłącznie od poleceń 
ojca. Król odbywa swobodne przechadzki. Nie- 
przejednany upór królowej Natalii zraża nawet 
jej przyjaciół. Doputowani grożą, iż jeżeli królo- 
wa nie przyjmie stawianych jej warunków, wów- 
ozas oni przedłożą skupczynie projekt ustawy, 
zabraniający Natalii 
scy szefowie radykałów są oburzeni. Twierdzą 
oni, że interosa tronu i dynastji wymagają nie 
dopuścić, aby sprawa ta zagroziła spokojowi i 
porządkowi wownętrznemu , oraz aby zachwiała 
powagę władzy. 


Artykuł Fymdblitu o chęci Porty uznania 
ks. Ferdynanda powtórzyła Nordd. Alg.: Zig- 
na czele swego przeglądu pelitycznogo, co wobec 


znanogo Bzorstkiego występywania tej gezety| 


przeciw ks. Ferdynandowi za fakt wiele znaczą- 
cy uważają. Niemniej też niezawisłe pisma ber- 
lińskie uważają, że rząd niemiecki bardziej już 
sprzyja uznaniu ks. Ferdynanda. W Berlinie ro- 
zeszła się nawet pogłoska, że skutkiem nowego 
zwrotu w kwestji bułgarskiej, ear stanowczo Za- 
niechał podróży do Berlina. Wszelako nie ma 
dotąd żadnej oznaki, iżby Porta już jską akcję 
dyplomatyczną w tej sprawie podjęła. 

Bułgarski minister oświaty Żiwków wy- 
jechał do Paryża. Książę na przedstawienie mi- 
nistra sprawiedliwości ułaskówi byłych mini- 
strów Radosławowa i Iwanctzowa, skaza- 
nych na 10 dni więzienia. 


Wojska Szakira baszy zajęły już i Sfakię, 
ostatni punkt schronienia powstańców kre- 
teńskich, i to bez boju. Przewódzey uciekli 
ne morzo i odpłynęli czekającym na nich okrę- 
tem. Szakir basza kazał im ułatwić ucieczkę, 
gdyż schwytanych musianoby oddać pod sąd 
wojenny i surowo skazać, coby wywołsło inter- 
wencję dyplomatów. 


Żydzi m Litwie i Wołynin. 


Pisma rosyjskie podają ustępy z ogłoszone- 

go w oddzielnej broszurze sprawozdania członka 
ady banku szlacheckiego, S. M. Nekludowa, 
który z polecenia togoż banku dokonywał lustra- 
cji obciążonych pożyezkami bankowemi dóbr 
ziemskich, znajdujących się w wielu guberniach 
zachodnich, a między tem w gubernii wileńskiej, 


Termin zgłaszania się nowych kandydatów | kowieńskiej, grodziońskiej, wołyńskiej i mińskiej. 


wa Francji, możliwego przy wyborach ści- 
ślejszych, które się w niedzielę odbędą, już 


Był czas, że chciał ożenić się, byłe tylko rozu- 


mnie, dobrze. Ale bogata panna z jednego świa- |] 


ta, o którą się starał, odmówiła mu; zaś, z wy- 
soko zestosunkowaną panną z drugiego świata, 
która starała się o niego, sam żenić się nie 
chciał. Już, już miał zdecydować się na to, bo 
partja była (z racji stosunków owych) wyśmie- 
nitą, lecz nagle ogarnęły go jakieś, niejasne dla 
niego samego wabanie się, skrupuły, którym 
uległ. Bozumiał dobrze, że były to głupstwa, 
jednak ich natarczywym, choć bełkotliwym na- 
mowom uległ, nie ożenił się i tak już zostało 
NA ZAWSZE. 

Pe świetnym i jasno oświetlonym aparta- 
mencie chodzące, oczy miał znowu szklane, koń- 
ce wąsa w zębach gryzł i kilka razy zamruczał: 
„Niech ezart weźmie takie życie!“ Ozuł się więc 
z życia niezadowolonym! No proszę! po takich 
trudach, mozołach, zabiegach, przy takich sto- 
sunkach, honorach, dochodach, czuć się z życia 
niezadowolonym! Dziwnie! dziwnie | 

Nagle do biurka podszedł, w białe, pulchne, 
białemi jak kość słoniowa paznogoiami ozdobiona 
palce wziął list nierozpieczętowany, oczy mu bły- 
snęły, uśmiechnął się. „Od Anulki! Jak Boga 
kocham, od Anulki! Tak dawno nie pisała, my- 
ślałem, że i nigdy już nie napisze. Aż ot, przy- 
pomniała sobie znowu... Rad jestem, bardzo radl“ 

Ta Anulka była siostrą jego, mieszkającą 
kędyś w głuchym zakącie, pod białowieską pusz- 
czą, w niewielkiej, porodzicielskiej wiosce. A kie- 
dy ich rodziee obojga umarli, był on jaż w po- 
łowie świetnej awojej karjery i do siostry napi- 
aał: „Bierz sobie wszystko. Dla ciebie i twoich 
dzieci to los i szezęście, a dla mnie głupstwo, 
na które plunąć tylko warto“. Nie prosiła go też 
nigdy o nie i czasem w listach dobroczyńcą swo- 
im nazywała. Od lat 20 przeszło nie widywali 
się weale; ona do niego pisywała rzadko, on od- 
pisywał zwięźle, albo i nie odpisywał wcale; 
przechodziły miesiące, czasem lata, w których 
ani razn na myśl mu ona nie przyszła. Jednak 
teraz, gdy na 
rad był, bardzo rad, a gd 
uśmiechał się i inania 


w enaar 


Ze sprawozdania tego okazuje się, że rząd ro- 


Jil | 


pobytu w Belgradzie. Wszy- p 


eznis do wyparcia żywiołu polskiego rolniczego 
przez żywioł rosyjski, celu swogo weale nie do- 
piął, i że gubernie te stają się coraz bardziej 
polem wyzyskiwań żydowskich, przeciw którym 


Rok XXVIIN. 
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dowskiego i nio znajdując opieki prawa, urządzi 

berdyczowskie wieczory, lub noe rówieńską..." 
Now. Wr. przytoczywszy powyższą cytatę 

z broszury p. Nekludowa, kończy: „Wymowna 


osiadły od wioków na roli żywioł polski okazy- į ta stronniea nie potrzebuje komentarzy. Można 
wał się znacznie odporniejszym, niż warstwa na- | tu dodać to tylko, że mąż stanu, który potrafi 


pływowa awanturników rosyjskich najrozmaitszej 
sorty. Rząd rosyjski, jak wiadomo, rozsprzedał 
tam znaczną przestrzeń gruntów na bardzo do- 
godnych warunkach rosyjskim urzędnikom i wy- 
dano surowe prawa, wzbraniające żydom nietylko 


scy po większej części nie mieszkają sami w 
awoich majątkach, leez oddają je żydom w aren- 
dę, i to rozumie się za pośrednictwem podsta- 
wionych osób. Tak więc nietylko sami sę wyzy- 
skiwani i tracą majątki, lecz, eo gorsza, oddają 
lud wiejski na pastwę spekulacji żydewskiej, nie 
użyczając mu już tej obrony, jaką byli dla niego 
dawniejsi właściciele polscy, którzy osobiście na 
wsi gospodarowali. 

„a Dokolwiekby się napisało, cokolwiekby się 
mówiło o oksploatacji żydowskioj — pisze p. Ne- 
kludow — będzie to zaledwie atomem tego, co 
obserwator zauważy na miejscu. Jeśli południe- 
wy Wschód Rosji znosił niegdyś jarzmo mongel- 
skie, to północny i południowy Zachód jęcz 
obecnie pod jarzmem żydowskiem. Różnica z 
sytuacyj pologa na tom, że jarzrao żydowskie 
jest boz porównania gorszem pod względem eko- 
nomieznym, aniżeli było jarsmo mongolskie. Ta- 
tarzy wymagali haraczu, ale wypłacającym się 
ozwolili spokojnie pracować nad rozwojem swo- 
jego dobrobytu: tu zaś dzieje się inaczej: hara- 
cxu nie pobierają, lecz wyciskają wszystkie ma- 
terjalne soki z ludności, nie cofając się przed 
żadnomi, choćby najbardziej demoralizującemi 
środkami, Nie potrzeba być żydożereą, aby się 
wzdrygnąć na myśl o tej roli, jaką odgływa 
miejseowa ludność wobec wszystko pochłantają- 
eej siły żydów. i ea 

„Cały handel, zaezynając od 1 kopiejkć. a 
kończąc na milionach rubli, znajduje się w fa- 
kach żydów; przyjedźcie do najgłuchszęgi”*za- 
KB Polesia, gdzie nie ma bliższych 'sggiedztw 
jak o 60 wiorst, mimo to znajdziecie tama. kar- 
ezmę, a w niej żyda. Robotnika do folwarku bez 
pośrednictwa Żyda nająć niepodobna. Byłem 
świadkiem, jak właściciel wsi ofiarował najemni- 
kom po 45 kop. na dobę i nikt do roboty nie 
poszedł, a na drugi dzień żyd faktor dostarezył 
potrzebną ilość ludzi po 85 kop. dziennie. Jedna 
godzina spędzona na Pińskim kanale daje mo- 
ność zauważyć, że wszystkio leśne bogactwa Po- 
losia idą do Królewca i dalej, za pośrednictwem 
żydów, przyczem cały zysk z przedsiębiorstwa 
dostaje się w żydowskie ręce; miejscowa zaś lu- 
dność, spełniając ciężką pracę robotnika, otrzy- 
muje tak nędzny zarobek, że stopniowo dąży do 
ruiny. 

„W tym kraju nie ma podebieństwa sprze- 
dać puda zboża, kopy siana, sztuki drzewa, bez 
pośrednictwa żyda. Słowem — żydzi są zarazą 
całego kraju. 

, „Korzyści z wszelkiego pośrednictwa, sta- 
nowiące stratę miejscowej ludności, nio zadawal- 
niają jednak żydów; kontrabanda, kradzież, o- 
szutwo na wadze i mierze, handlowanie kradzio- 
nemi rzeczami, potajemne gorzelnietwo, zanie- 
czyszczanie różnemi przymieszkami zboża, prze- 
znaczonego na eksport, wykręty, w celu obejścia 
praw obowiązujących — wszystko te praktykują 
żydzi na szeroką skalę, miojscowa zaś ludność, 
czując swoją bezsilność wobee tortur żydowskich, 
z cierpliwością, godną lepszej sprawy, bez sze- 
mrania znosi tę plagę egipską. 

„Próby pomszczenia nielitościwego ucisku, 
które przejawiały się w tym kraju w postaei bar- 
barzyńskiego samorządu, nazywanego w swoim 
czasie żydowskiemi zaburzeniami (judenhecą) 
surowo potępione zostały przez prawo, nie mniej 
przeto nie zdziwi mnie, jeśli lndność miejscowa, 


syjski, dążąc w tych guberniach machiawelisty- | nie mogąc udźwignąć ekonomicznego jarzma ży- cje a” 
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Przy biurku siedząc, profilem de oświetlającoj je 
ampy zwrócony, pierwszą połowę listu szybko 
przebiegł wzrokiem, ale drugą czytał dalako po- 
wolniej i dłużej. Jednak. treść jej nie wymagała 
wcale głębekich rozwag i kombinacyj. „Czy pa- 
miętasz — pisała mieszkanka dalekiego wiejskie- 
go dworku — jak tatko wieczorami długie roz- 
mowy prowadził z ekonomem, a my, małemi 
dziećmi jeszcze będąc, z kątka pokoju patrza- 
liśmy na poruszający się śród ściany eień jego 
wielkich wąsów i jak to nas bawiło? Małe bo 
rzeczy wystarczały nam wówozas do szczęścia, 
Ozy pamiętasz, kiedy po raz pierwszy rodzice 
zawieźli nas w głąb puszczy, do leśniczówki 
w odwidziny jadąc, jaką radością napełniła nas 
wyprawa? W lośniczówee tej bywam niekiedy 
i teraz; nie się tam nie zmieniło. Bosny takie 
same wyprostowane i niebotyczne, jak były pod- 
ówezas, i' paprocie takie wysokie jak te, w któ- 
rych zabłądziliśmy wtedy tak doskonale, że ro- 
dzice z pomocą innych osób, przez parę godzin 
nas szukali. Nio dziwnego, schowaliśmy się w 
tych paprociach z głowami i szliśmy, a szliśmy 
wciąż naprzód, ciekawi co będzie dalej. Ja lęka- 
łam się wprawdzie rozbójników i dzikich zwio- 
rząt, lecz tyś zapewniał, że mnie obronisz i to 
mnie uspakajało zupełnie. A rodzice nasi, zamiast 
gniewać się, żeśmy im taki niepokój sprawili, 
z wielkiej radości, że zguba się znalazła, cało- 
wali nas i ściskali długo; że zaś ta podróż pe 
paprociowej gęstwinie nas zmęczyła, tatko ciebie, 
a mama mnie, na rękach do leśniczówki zanie- 
śli. Ozy pamiętasz ty to, Władysiu? A szum pu- 
szczy pamiętasz, w który nieraz na samotnych 
prenuda kach wsłuchiwaliśmy się godzinami, gdy 

yliśmy już: ty dorastającym chłopcem, a ja 
dużo podrosłą dziewczynką ? A ponieważ już mó- 
wię o drzawach, czy pamiętasz te trzy Stare, 
rozłożyste klony, pod któromi w lecio jadaliśmy 
zazwyczaj Śniadanie i podwieczorki, ijak na pod- 
wieczorki dawano nam chleb z miodem i jak ty 
ten przysmak lubiłeś ? Tak dalece go lubiłeś, że 


opercie listu pismo jej poznał, | ja, choć łakoma, oddawałam ci często połowę 
y kopertę otwierał, | swojej porcji, a tyś za to biegał do leszezyno- 
znikły mu z czoła. | wego lasku po orzechy, które były znowu na- 


miętnością moją. Pamiętasz? Klomby to coraz 
starsze, rozłożystaze, stoją i teraz tam, gdzie 
stały, miód jak i dawniej jest w pasiece i są 
orzechy w leszeczynowym lasku, tylko ciebie Wła- 
dysiu nio ma tu już nigdy, nigdy..,* 

Do tego miejsca doczytawszy, wzrok prze- 
niósł ku górze kartki i ze szczególnemi uśmie- 
chami, które mu to błyskały, to gasły na ustach 
i w oczach, po raz drugi to samo przeczytał. 
Potem, odwrócił kartkę, na której miękka dusza 
kobieca, w jakiś cichy wieczór zimowy wspomnie- 
niami poranku życia rozrzewniona, pisała dalej : 

— (zy pamiętasz nasz pokój dziecinny, 
nieduży, z biolonemi ścianami i oknem wycho- 
dzącem na ogródek, w którym mama siała różne 
lecznicze zioła, także pachnące? bo nasza mama 
była lekarką całej biednej okolicznej ludności 
i z kilku wsi dokoła ludzie schodzili się do niej 
pe ratunek dla swoich cierpień, często niewa- 
inych, ale dokuczliwych, i którym ona zaradzać 
umiała. Pamiętasz mamę, cierpliwie i długo roz- 
mawiającę z babami wiejskiemi o ich dolegli- 
wościach i biedach, albo pojącą ziołami biedne 
blade dzieci? W naszym zaś dziecinnym po- 
koju wyhodowały się i wyrosły z kolei moje 
dzieci: Staś i Julcia, a teraz jest on moją i 
Julci sypialnią. Ściany w nim tak jak dawniej 
białe i okno wychodzi na ogródek, w którym ja 
z kolei sieję ezomber, ślaz i melissę; niedawno 
nawet znalazłam gdzieś na strychu twojego nie- 
gdyś drewnianego konia i oczyściwszy go sta- 
rannie, w kącie pokoju postawiłam. Pamiątka 
po tobie... bo choć wprawdzie żyjesz, ale nie 
dla nas, nie dla nas...“ 

Tu czytający ręce z listem opuścił na ko- 
lana i w przestrzeń wpatrzony, głową wstrząsał, 
Do pokoju wszedł majestatyczny automat i cicho 
po puszystym kobiercu stąpając, wniósł na sre- 
brzonoj ciężkiej tacy herbatę z mnóstwem przy- 
borów i dodatków, a postawiwszy ją na stole, 
o przyniesieniu jej zniżonym głosem panu swo- 
jemu oznajmił. Ale pan ani go widział, ani sły- 
szał i czytał dalej. 

— A atarą nianię naszą, Kasię Hołubowę, 
czy pamiętasz? Jakie ona miała różne zabawne, 


nabywania, lecz nawet dzierżawienia ziemi. Oka- 
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wybawić ten kraj z pod jarzma żydowskiego, 
zasłuży na wieczny szacunek narodu i zaliczony 
zostanie do najsławniejszych ludzi w państwie.“ 

Pokazuje się z tego sprawozdania, że żydzi, 
nie ustając w swych wyzyskiwaniach, lecz ow- 
szem potęgując je coraz bardziej, pracują sami 
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Pisarze gminni. 


Nowy projekt de ustawy o pisarzach gmin- 
nych został już przez Wydział krajowy jako prze- 
dłożenie dla najbliższego sejmu ułożonym. 

Projekt ten postanawia, że pisarzem gmin- 
nym może być tylko ten, który się wykaże: 1) 
obywatelstwem  austrjackiom ; 2) świadectwem 
nienagannego życia wydanem przez zwierzchność 
gminną miejsca zamieszkania; 3) znajomością 
języków krajowych, używanych w gminie, w któ- 
rej jako pisarz ma urzędować; 4) ukończonym 
wiekiem co najmniej lat 24; 6) świadectwem 
uzdolnienia, wydanem przem przez komisje egza- 
minacyjne do egzaminowania bandyditów na pi- 
sarzów gminnych ustanowionych. 

Co się tyczy zakresu i treści wiadomości, 
z jakich egzaminowani mają być kandydaci, roz- 
strzygającem jest zasadnicze orzeczenie, w pro- 
jokcio zawarte, a powiadające, że kandydat po- 
winien złożyć przed komisją dowody znajomości 
ustaw i przopisów, odnoszących się do całego za- 
krosu działania zwierzchności gminnych tak wła- 
snogo, jako też poruczonego, oraz znajomości ma- 
nipulacji urzędowej i kasowej. 

Co do składu i urzędowania komisji ogza- 
minacyjnych projokt zawiora następujące posta- 
nowienia: Komisja egzaminacyjna dla kandyda- 
tów na pisarzy gminnych zasiada we Lwowie, 
Krakowie, Tarnowie, Przemyśla, Stanisławowie 
i Tarnopolu, pod przewodnictwem urzędnika po- 
lityczaego, wyznaczonego przez c. k. namiestni- 
etwo. W skład każdoj komisji wejdzie 4 ezłon- 
ków z głosem stanowczym, z których 2 wyzna- 
cza Wydział krajowy, a 2 e. k. namiestnik. 
Oprócz tego przydzieli każdej z tych komisji 
Wydział krajowy urzędnika rachunkowego, zaś 
e. k. namiestnietwo urzędnika podatkowego. któ- 
rzy obaj występować będą w charakterze komi- 
sarzy egzaminacyjnych, każdy w swoim facha, 
wszelako tylko z głosem doradczym. Każda z ko- 
misji odbywać będzie egzamina dwa razy do ro- 
ku, w dniach na ten eel publicznie ogłoszonych. 

Osobne rozporządzenie wydane przez e. k. 
namiestnietwo w porozumieniu z Wydziałem kra- 
jowym określi bliższe szczegóły co do przyjmo- 
wania zgłoszeń kandydatów, co do przedmiotów 
egzaminacyjnych, sposobu egzaminowania i kla- 
syfikowania oraz wydawania im świadectw. 

Pisarz gminny obowiązany będzie, przed 
objęciem urzędu, złożyć w miejsce przysięgi, 
przyrzeczenie w ręce naczelnika władzy powia- 
towej w obeeności delegata powiatowego i dele- 
gatów Rady gminnej. 

Do zupałnego przeprowadzenia ustawy w 
gminach wiejskich naznacza projekt termin trzech- 
letni; o ileby jednak znalasły się osoby odpo- 
wiednio ukwalifikowane, może Wydział krajowy 
w JASNE z e. k. namiestnictwem, ustano- 
wić wcześniej pisarzy gminnych w szczególnych 
gminach. Wreszeie, aby polepszyć materjalne 
stanowisko pisarzy gminnych, wypowiedzianą zo- 
stała w projekcie zasada, że za zezwoleniem 
Rady gminnej, pisarz może objąć obowiązki 
przełożonego obszaru dworskiego w sąsiednich 
dobrach. 


a jak tatko utrzymywał, mądre przypowiastki 
i przysłowia, a ręce takie ciemne, grube, z wę- 
złowatemi palcami, któremi przecież tak staran- 
nie i delikatnie ubierała nas, czesała, głaskała, 
gdy cokolwiek aam dolegało, do ust przykładała 
przysmaczki, kiedyśmy się rozkaprysili i samem 
głaskaniem pocieszyć nie dawali. Złote miała 
serce i bardzo nas kochała ta prosta chłopka. 
Wypiastowała też potem Stasia i Julcię i do 
końca życia przebyła u nas, w tym pokoiku, 
w którym to, pamiętasz, dawniej jabłka na zimę 
chowano i którego okno na gaik brzozowy wy- 
chodzi. Ale ty, naturalnie, nie wiesz o tem, że 
Hołubowa już nie żyje. Przed rokiem zmarła, a 
w chorobie ciągle ciebie wspominała. Na kilka 
minut przed śmiercią mówiła jeszcze: „Ozy 
Władyś nie pisał? pojechał on od nas. Niech 
nim Najświętsza Panna opiekuje się i niech je- 
go Pan Bóg błogosławi“. Wiem, mój Władysiu, 
że to błogosławieństwo starej naszej niani nie 
obchodzi cię wcale, jednak posyłam ci je i niech 
będzie ono z tobą i nad tobą. Pochowaliśmy ją 
na tym cmentarzu co to, pamiętasz ? pod sosno- 
wym boerkiem, nad mokrą łąką, krzyżykami ster- 
czy i na którym też rodzice nasi sę pochowani, 
Ale ty na tej mogiłee, pod którą Hołubowa nas 
sza po trudach poniesionych około nas i dla nas 
spoczywa, zapewne nie będziesz nigdy...* 
Znowu opuścił list na kolana, zamyślił się, 
a każdy z tych, którzy go widywali w biurze, 
w klubie, w teatrze i u cyganek, ujrzawszy go 
teraz, byłby zdziwionym niezmiernie. Plecy miał 
przygarbione, głowę naprzód podaną, oczy przy= 
gasło i nieruchome, na czola mnóstwo zmarszczek, 
wyglądał staro, staro... Po kilku minutach list nie- 
doczytany na skraju biurka leżał, on zaś sam pisał. 
— „O wszystkiem ja zapomniał, moja A- 
nulko, a jednakowoż wszystkie pamiętam i trzy- 
małbym pari, że nikt nie zrozumie, jakim spo- 
sobem tak być może. Ale człowiek, choć z tęgą 
głową, to takie stworzenie, któremu nie tylko 
wszystko. ale nawet samego siebie zrozumieć 
trudno. Teraz. zdaje mi się, żem już siebie zro- 
zumiał. Ktościś wcale nie głupi wymyślił wyraz: 
swoje. Dopóki ja ciągle naprzód szedł i myślał: 


Z iwowskiej Rady miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie odbyło się pod prze- 
wodnictwem p. Mochnackiego, który podał do wia- 
domości Rady, iż dowiedziawszy się o wyjeździe 
ks. Wiirttemberskiego, chciał zaprosić radnych ce- 
lem gremialnego pożegnania nustępująsego ko- 
menderującego. Ks. Wiirttemberski dowiedziawszy 
się jednak o tem, prosił, ażeby zaniechano tegoń. 
gdyż wyprowadził się już z zajmowanego dotych- 
czas pomieszkania i nie miałby gdzie Rady przy- 
jąć. Przy tej sposobności wyraził książę podzię- 
kranio Eadzie miejskiej za miły stosunek, jaki 
istniał przez cały czas jego bytności we Lwo- 
wie między reprezentacją a wojskowością. Uchwa- 
lono wysłać do Graeu do ks. Wiittemberskiego 
pismo dziękczynne. 

Radny p. Niemczynowski postawił następu- 
jący wniosek nagły, który przyjęto bez dyskusji: 
„Wnieść jak najprędzej przedstawienie do Sejmu 
krajowego w sprawie ustawy szkolnej z dnia 1. 
stycznia 1889. r., która to ustawa w $. 8. ukró- 
ciła dotychczasowe prawa co do mianowania, 
czyli dawania prezenty starszych nauczycieli i 
kierowników . szkół ludowych i wydziałowych 
z prośbą o zmienienie tej ustawy, czyli o przy- 
znanie reprezentacji miasta Lwowa napowrót 
prawa prezentowania starszych nauczycieli, a 
w szczególności dawania prezenty kierownikom 
szkoły ludowej i wydziałowej”. 

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczych, referował imieniem sekcji II. dy- 
rektor dr. Zdzisław Marchwieki jako 
wnioskodawca i sprawozdawca wnioski o zacią- 
gnięciu pożyczki zł. 800.000 aa budowę sześciu 
nowych szkół i koszar na 12 kompanij, które to 
budynki mają stanąć do 1. sierpnia 1891. 

Rada miejska przyjęła jednogłośnie nastę- 
pujące wnioski komisji : 

Wniosek I. Szkoły ludowe męzkie i 
żeńskie umieszczone obeenie w budynkach wy- 
najętyeh — jakoteż szkoły w najbliższym cza- 
sie otworzyć się mające — dalej wojsko stale 
zakwaterowane wa Lwowie mają być pomie- 
szczone we własnych budynkach. 

Wniosek II. W celu pomieszczenia szkół 
ludowych imienia Konarskiego, Piramowicza, 
Czackiego, Staszica, nowo otworzyć się mającej 
szkoły z dotychczasowej filji św. Anny, dalej 
trzech szkół dwuklasowych mają być pobudo- 
wane własne budynki, obliczone Ra frekwencję 
około 4800 dzieci, a budowa ma być przepro- 
wadzoną w ten sposób, aby budynki te najdalej 
do 1. sierpnia 1891 do użytku szkolnego oddane 
zostały. 

R ionok III. W celu pomieszczenia 
wojsk stale zakwaterowanych we Lwowie mają 
być wybudowane koszary dla 12 kompanii woj- 
ska w ten sposób, aby o ile to sią da przepro: 
wadzić, koszary te za koszary normalne uznane 
zostały. 

nio sek IV. Na pokrycie kosztów bu- 
dowy szkół i koszar, jakoteż na zakupno po- 
trzebnych gruntów, o ile takowych gmina nie 
posiada, reprezentacja miasta Lwowa uchwala 
zaciągnąć pożyczkę w kwocie 800.000 zł. w tej 
instytucji publicznej, która najkorzystniejsze ofia- 
rować będzie warunki. 

Wniosek V. Przeprowadzenie powyżź- 
szych uchwał Bada miejska przekazuje specjal- 
nej komisji, w której skład pod przewodnictwem 
prezydenta miasta wejdą: 1 wieeprezydent mia- 
sta, 1 członek sekcji I., 3 człoków sekcji IL, 
8 członków sekcji III, 2 członków sekcji IV., 
2 csłonków sekcji V., dyrektor urzędu budowni- 
czego, naczelnik Izby obrachunkowej, inspektor 
Rady szkolnej okręgowej, 4 szefowie departa- 
mentu I., IL, IV. i VIII. S 

Wniosek VI. Komisja powyższa mieć 
będzie prawo przedkładania swoich wniosków 
reprezentacji miejskiej do zatwierdzenia z pomi- 
nięciem regulaminowego traktowania. 

Następnie załatwiono bez dyskusji sprawę 
budowy szkoły kadeckiej dla 200 frekwentantów, 
mającej powstać we Lwowie. Uchwalono, że gmi- 
na na tę szkołę da grunt własny lub w tym 
colu nabyć się mający i postanowiono wnieść pe- 
tycję do Sejmu krajowego o dostarczenie około 
200.000 zł. na opędzenie kosztow budowy. O tych 
uchwałach zawiadomione zostanie namiestnictwo. 

Na koszta zjazdu Kółek rolniczych uchwa- 
lone subwencję w kwocie 400 zł. j 

Wreszcie zatwierdzono rachunki zasklepie- 
nia Pełtwy na przestrzeni od b. hotelu Angiel- 
skiego do placu Gołuchowskich. Przestrzeń ta, 
obejmująca 301 metrów, kosztowała 77.712 zł. 
70 ct., o 2.287 zł. 20 et. taniej niż prelimino- 
wano. Przedsiębiorcy panu Ibiańskiemu, ręczące- 
mu kaucją 9.000 zł. na trzy lata, postanowiono 
wydać z kaucji 5000 zł. i zastąpić je akceptem. 


jeszcze tam zajdę, jeszcze tam, jeszeze to zdobę- 
dę, jeszcze tamto, dopóty była walka i wielka 
ochota do walki i życia. A kiedy jaż wszystkiego 
awogo dokazałem.. Ej, srogiż to żart jakiś, te 
nasze życie ludzkie! Pracujesz, męczysz się, zno- 
sisz nieprzyjemności różne, pędzisz jak szaleniec 
przez góry, które kruszysz, przez morza, które 
przepływasz, a gdy już pochwycisz to, czego tak 
oiei, widzisz, że w ręku trzymasz — marę. 

ebym ja przy sobie miał kogoś swego, możeby 
maie i mara dłużej cieszyła, a tak, finuu! zni- 
knęło wszystko, została się pustynia. Jak to do- 
brze, że napisałaś do mnie i że nazywasz mnie 
tak, jak dawniej, Władysiem. Piękny Władyś, 
gruby jak beczka i stary, stary już!... jednakże 
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Kronika miejscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 4. października. 


* Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za- 
mianowała adjunkta pedatkowego, Józefa Lubiniege, 
kanocelistą przy kierujących władzach skarbewych. 

Adjunkt sądowy Julian Sopotnioki we Lwowie, 
zamianowany został zastępcą prokuratora w Złoczowie. 
Radcą rachunkowym przy apelacji krakowskiej mia- 
nowany został tamtejszy rewident Paweł Kostka. 

Naczelnik urzędów pomocniczych w Wadowicach 
Malinowski, zamianowany został dyrektorem urządów 
pomoeniczych przy wyższym sądzie kraj. w Krakowie. 

* Przeniesienia, Zastępca prokuratorji Kaje- 
tan Chyliński przeniesiony został ze Złeczowa do 
Lwowa. 

* Prof. dr. Adam Czyżewiez powrócił z ką- 
piel i objął kierownietwo zakładu pełożniczego i szko- 
łę akuszerek w szpitalu krajowym. 

* Senat uniwersytetn Jagiellońskiego na 
bieżący rok szkolny składają : rektor i zarazem prze- 
wednietący senatu dr. Edward Korczyński, prorektor 
dr. Franciszek Kasparek, Dziekani: dr. Władysław 
Knapiński (wydział teolegiczny), dr. Stanisław Ma- 
dojski (wydział prawniczy), dr. Józef Łazarski (wy- 
dział lekarski), dr. Szczęsny Kreutz (wydział filezo- 


fiozny). Prodziekani : dr. Stefan Pawlicki, dr. Mi- 
oha? Bebrzyński, dr. Ludwik Rydygier, dr. Edward 
Janczewski. Delegaei: dr. Józef Pelczar, dr. Józef 


Kleczyński, dr. Stanisław Domański, 
stafiński. Sekretsrz dr. Loon Cyfrewloz. 


* Kapituła jeneralna 00. Karmelitów w 
Rzymie odbędzie się dnia 15. bm. w oelu wyberu 
jenerała zakonu 00. Karmelitów trzewioskowych. Na 
kapitułę ewọ z prowinoji galicyjskiej wyjechali do 
Rzymu 0. Kerol Milanysk prowinejał, 0. Marjan 
Spolski, przeor konwentu krakewskiego i O. Feliks 
Kestański, kapłan tegoż konwentu, jake asystenci 
prowincjała. 

* Zmarli we Lwowie: Feliks Kruszyński, emer. 
dyrekter urzędów pomocniczych dyrekcji skarbu w 81 
r. życia i Walerja Bilińska, żona właściciela dóbr, 
w 75 r. życia. 

* Z powodu imienin oesarza Franciszka Jó- 
zefa edprawionem zostało dziś e godz. 16. rano w 
kościołach katedralnych wszystkich obrządków nabe- 
keństwo solenne przy licznym udziale reprezentantów 
władz rządowych, autonomicznych i wojskowości. 

* W obiedzie pożegnalnym, urządzonym w 
Krakowie we środę na eześć qpuazezającege Kraków 
księcia Windischgritza, uezestniozyłe przoszło 120 
biesiadników. Galerja otwartą była dla pań. Salę o- 
zdobiono roślinami. Orkiestra wojskowa wykonała 
podozaw obiadu liszne doborowe ułożene utwory i fan- 
farami kończyła wypewiadane toasty. Przemawiali: 
prezydent miasta dr. Szlachiewski, który pe polsku 
wnosił teast na cześć cesarza, Paweł Popiel, który 
pił zdrowie księcia Windischgrhtza, ka. Windisch- 
grate a podziękowaniem dla obywateli Krakowa za 
okazywaną mu życzliwość, hr. Stanisław Tarnowski 
na temat „kochajmy się*. Przy końcu biesiady za- 
brał jeszcze głos książą biskup krakowski. Oprócz 
prezydenta miasta, wszyscy mewcy przemawiali pe 
niemieeku. 

* Podróżniczka, Za kilka dni przybywa do 
Warszawy panna Natalia Wrońska, oórka warsza- 
wianina, która wraz z ojcem odbywała podróże po 
krajach indochińskieh, oraz Ameryee południowej. 
Panna W. zamierza wygłesió parę odczytów o spo- 
spostrzeżeniaęh poczynionych w podróży. 

* Drug! drut telegraficzny pomiędzy Lwo- 
wem a Wiedniem wkrótce zaprowadzony zostanie, 
Przyrzekł te już stanowcze min. handlu Bacquehem. 


* Proces o tajne stowarzyszenia Zaraz po 
ogłoszeniu wyroku wypuszezeni zostali na wolną sto- 
pę wszyscy podsądni, z wyjątkiem zasądzonege pana 
Kezłowsk'ego, który dopiero wczoraj wypuszczony zo- 
stał na wolną stopę za złożeniem kaucji 1000 zł. 
Adwokat dr. Jekeles wniesie w imieniu swego 
klienta rekurs przeciw wyroki zasądzającemu. 

Uwolnieni w tym procesie od oskarzenia pp. 
Klimaszewski (technik), Homulieki (filozof) i dublań- 
czycy: Jelski, Wilezewski i Januszewski wypuszczeni 
zostali na welność pe poprzedniem fotografowaniu ich 
w policji przez starszego komisarza p. Blaima. Otrzy- 
mali oni rozkaz opuszczenia Austcji raz na zawsze 
pod zagrożeniem skutków przewidzianych w kodeksie 
karnym. 

Przeciw temu orzeczeniu wniósł 
Lisiewicz rekurs de namiestnietwa. 


dr. Józef Ro- 


adwokat dr. 
W tej sprawie 


była wozeraj na audjencji u namiestnika hr. Bade- 
niego deputacja złożona z rektora i dziekana polite- 
chniki a dziś byłe deputacja profesorów szkoły du- 
blańskiej. 

* Z zakładu karnego. Dnia 14. i 16. bm. o 
godzinie 9 przed południem odbędą się w tutejszej 
szkole roezne egzamina, « mianowicie poniedziałek 


21 


O tajnych politycznych zwiążkach 
w Galicji 


od roku 18232 do roku 1841. 
Opowiadanie < 
Henryka Bogdańskiego. 


(Ciąg dalszy). 
Do niepochlebnego mniemania o Galicji ar- 


to prawda, Władyś! A imion tatki i mamy nie | eykaięcia Franciszka Karola przyczyniła się także 
wymówiłem już ja lat ze dwadzieścia... pierwszy | obojętność ze strony mieszkańców Lwowa, z wy- 
raz dziś... Ot, dziwna rzecz! dopóki byłem młody, |jątkiem Niemców i żydów, w przyjmowzniu go, 
wszystko mi jedno było i wszystko mnie cieszy -| okazywana brakiem natłoku przy jego pomiesz- 


ło; a teraz, kiedy w żyłach krew trochę ostygła, 
a w ręku okazała się mara, zachciało się gwał- 
tem czegoś innego, innego! Wiesz eo? ty ode- 
mnie szozęśliwsza, Anulko! Ciebie obchodzi wiele 
rzeczy: Btaś, Julcia, majątek, różne tam i nie 
twoje własne nawet sprawy i historje; ty lubisz 
swoje białe ściany, swoje klony, czombry, orze- 
chy, puszczę... Prawda, że ta puszcza Ślicznie 
szumiała, 8 zapach maminego 'czombru tak mi 
się dobrze przypomniał, że aż w nosie aaświdro- 
wał. No, powiedz, a orzechów możesz ty jeszcze 
tak wiele zjadać, jak dawniej? A leszczynowy 
bardzo jeszeze nie wycięty? A co stało się z na- 
szym psem Burkiem? czy dawno on zdechł? Ej, 
kłaniaj się ty odemnie puszczy, klonom, drewnia- 
nemu konikowi memu i mogiłee starej niani 
Hołabowej! Albo, wiesz co? przyjadę ja kiedy 
do was! Teraz nie mogę: służba, interesy nie 
puszczają, ale jak tylko lata doczekam, wezmę ur- 
iop i przyjadę, Ej, niech esart weźmie, może ja i 
inaczej... mo, jeszeze rok, dwa lata, a pokłonię 
się pięknie wszystkim tu i wszystkiemu i zupeł- 
nie powrócę do ciebie i do... 

Na wyraz następny spadła gruba łża, roz- 
płynęła się po nim i uczyniła go nieczytelnym. 


kaniu, niezdejmowaniem czapek, gdy przejeżdżał 
ulicą, zamilezeniem radości przy sposobnościach 
publicznego pokazania się, gdzie się tylko wiwa- 
ty żydów rozlegały; na co wszystko robiono go 
uważnym. — Ten amnestyjny zawód był także 
pobudką dla kilku zapalonych szaleńców do usi- 
łowania opanowania tegoż arcyksięcia. 

Edward Bajer, syn aptekarza w Przemyślu, 
młodzieniec pełen zdolności, ezłonek Synów oj- 
czyzny, wyrocznia przemyskiej młodzieży, prze- 
wyższający swoieh kolegów rewolucyjną zaciekło- 
ścią, a płodnością i zuchwałością zamiarów, 
wciągnięty wraz Że swoim najbliższym przyja- 
cielem Grzegorzem Towarniekim, tamtejszym cu- 
kiernikiem, przez Dmitrasinovicha do porozu- 
mień wojskowych, poznał się z równo sobie my- 
ślącymi podoficerami, i układał z nimi plany do 
wywołania powstańczych ruchów. Mniemał, że 
uprowadzeniem arcyksięcia i trzymaniem go w 
ukryciu przynagli związek do współdziałania, i 
dostanie do rąk środek przymuszenia rządu do 
narodowych korzyści dla kraju. Wysłał więc To- 
wsrnieckiego do Lwowa z ogniatą odezwą do woj- 
ska, zgromadzonego w obozie pod Malechowem. 
Podofieer Pieczonka wystarał się dla niego o 
wojskowy mundur dla ułatwienia mu rozrzucenia 


GAZETA NARODOWA. z Soboty dnia 5. Października 1889. 
6.1 zamieszkałych w dzielnicy II. MI. i TV. d. 27. bm.; 


dnia 14. w IIL i MI. klasie, a w środę dnia 16. 
w I. klasie, Przed rozpoczęciem egzaminu d. 14. od- 
prawi się w kapliey tutejszego zakładu o godzinie 
81/, w obeeności wszystkich de szkoły chodzących 
więźni, cichą msza święta, podozas której popisywać 
się będą ci więżnie, którzy się uczyli muzyki wokal- 


Roj i instrumentalnej. 

* Wystawa dla „Kółek rolniezych*, którą 
podczas zjazdu urządza zajmująćy się przyjęciem de- 
legatów komitet, zapowiada się wosle dobrze, cho- 


olaź nie wszyscy jeszcze pp. Wystawey deklaraeyj, 
do wypełnienia im preesłanych , zwrócili. O ile do- 
tychczasowa zgłoszenia każą spedziewaó się, udział 
wystawców będzie nader liczny. Przy dziale pażarni- 
szym urządzają pp. Hryniewiez i Piotrowski, Szeliga- 
Łyszkiewicz i Uderski próbę ogniową z materjaławi 
niezapalnymi i dachami słomianymi, połączoną z po- 
pisem straży pożarnej. W dziale oświaty ludowej 
zgłesili współudział Rusini «s swoimi wydawnictwa- 
mi, dział zaś narzędzi rolniczych i rzeczy de gospo- 
darstwa włościańskiego szozególnie się odnoszących, 
przewyższył inne. Kemitet wystawowy urzęduje c0- 
dziennie w hotelu Żorża od godziny 9—12 i 8—6. 
Tam należy zgłaszać udział w wystawie i składać 
deklaraeje, tam toż, jak i u p. Machana, inżyniera- 
mechanika tutejszego, zasięgać można wszelkich in- 
formacyj. 3 

* Konkurs ogłoszono do 15. października r. b., 
celem obsadzenia posady asystenta przy katedrze ar- 
ehitektury w tutejszej szkole politochnieznej. Ta po- 
sada, z którą połączone jest wynagrodzenie w kwocie 
rocznych 600 zł., będzie nadana przez kolegium pro- 
fesorów na ozas od jej objęsia pe komies września 
1891 r. Piarwareństwo mieć będą taey kandydaci, 
którzy uzyskali świadectwo drugiego egzeminu -rządo- 
wego. Podania o tę posadę, wystosowane do kole- 
gium profesorów szkoły pelitechnicznej i zaopatrzone 
w potrzebne dekumenta, tudzież w dowody dekładnej 
znajomości języka polskiego, należy wnieść do rekto- 
ratu szkoły politeehnicznej przed upływem terminu 
konkursowego. 


* Konkurs. Wskuje posada wożnego przy sł- 
dzie obwodowym w Tarnowie x terminem podań do 
12. bm., kilka posad adjonktów podatkowych w o- 
brębie krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie s termi- 
sem do 10. bm., kilka posad woźnych przy urzędach 
podatkewych w obrębie dyrekeji skarbowej we Lwo- 
wie z terminem do 10. bm., posada woźnego przy 
sądzie powiatowym w Bochni z terminem de 81. bm. 


* Powiększenie liczby lekarzy powiato- 
wych. Cesarskiem postanowieniem upewsżniony zo- 
stał rzęd, z zastrzeżeniem konstytucyjnego zatwier- 
dzenia de dalszego pewiększenia liczby lekarzy po- 
wiatowych na rek 1890 w Galicji o 8, w Czechach 
e 10. Równocześnie będzie zamianowana odpowiednia 
liczba asystentów sanitarnych, 


* Nowa fundacja. Do Ceasu plszą z Wiednia: 
W samą porę, gdy minister (rautsch zjeżdża do Ga- 
licji, spotka się z nową fandaeją na cele zawodowe. 
Bawili tutaj w tych dniseh prezes Izby handlowej 
p. Bsranowski i poseł dr. Weigel, który specjalnie 
zajmuje się rozwojem szkeły ślusarskiej w Świątni- 
kach. Korzystając z ioh pobytu i zasiągnąwszy infor- 
macyj o ważneści wymienionej szkoły, poseł dr. Ar- 
nold Rappoport złożył do rąk dr. Weigla list funda- 
cyjny, mocą którego obowiącuje się przez lat 5 skła- 
dać po 800 zł. w tym celu, żeby suma ta corocznie 
udzieloną została ukończonamu uczniowi szkoły śla- 
sarskiej w Świątnikach bądź jako zasiłek na załeże- 
nie warsztatu, bądź na dalsze kształecnie. Warunki 
pod jakiemi te 300 zł. przez lat pięś mają być uży- 
wane ułożą według listu fundacyjnego pp. Baranow- 
ski, Weigel i trzeci kurator, którego Izba handlowa 
krakowska wyznażzyć zBchce. Oi trzej kuratorowie 
będą też rozdawnietwem: fundaeyjnem  rezporządzać. 
Dr. Weigel, który jest członkiem zarówne komisji 
krajowej, jak państwowej dlu nzkół zawodowych, przy- 
rzekł zająć się także i pepierać na właściwych dre- 
gach otwaroie przy szkole dla przemysłu drzewnego 
w Zakopanem oddziału kamieniarskiego, który tam 
jast przez stosunki przyrodzone jake nader pożądany 
wskarany. 


+ Fundacja br. Hirscha dla Goalieji w tym 
miesiącu zostanie ostatecznie załatwioną i wejdzie w 
życie. Celem wprowadzenia w życie fundacji odbędzie 
się niebawem w Wiedniu posiedzenie pod esobistem 
przewodnietwem bar. Hirscha, a w posiedzeniu tem 
wezmą udział między innymi pp.: Dr. Arsold Rap- 
poport, rades dworu Gniewosz, Henryk Niernstein 
z Brodów, prof. dr. Rosenblatt z Krakowa i Klarmann 
ze Lwowa. 


* Obwieszczenie. Według rozporządzenia owi- 


Ten zawód nie zraził równiet Bajora, ale 
go popchnął do śmielszego jeszcze kroku napa- 
dnięcia na areyksięcia w szechińskim losie 
w przejeździe ku Przemyślowi. Kilka uzbrojo- 
nych młodych śmiałków zasiadło rzeczywiście 
w lesie i czatowało na pożądany przejazd — 
pokazały się powozy, lecz Bajer, widząc za słabe 
swe siły, odstąpił od zamiaru; nie porzucił je- 
dnak myśli doprowadzenia do powstania zapo- 
mocą wojska, do czego następny rok przezna- 
czył. Pobyt arcyksięcia w Galicji miał to na- 
stępstwo, że natychmiast wydalono ze Lwowa 
oskarzonego dawniej jeszcze przez wiceguberna- 
tora Kriega, głównego komendanta kraju, jene- 
rała Frydryka Gustawa Karola, trojga imion 
Langenaua, który, bojąc się własnego cienia, mę- 
czył wojsko ciągle gotowością do odporu przeciw 
urojonemu napadowi rewolucjonistów, zniechęcał 
go i przez to zbliżał do zapaleńców cywilnych. 
Langenau został komenderującym w Gracu i tam 
w d. 4. lipca 1840. umarł. bruh > 

Bajer nie mógł się uspokoić, i całą prawie 
młodzież przemyską tak sfanatyzował do swoich 
skrajnych przedsięwzięć, że ta, nie należąc do 
żadnego związku, za jego przewodem najnieroz- 


| ważniejsze popełniała rzeczy. Taką był zam 


b) dia żołnierzy obrony krajowej okeych batalienów 
a zamieszkałysh : 1) w śródmieściu i dsielniey I. 
å. 28. bm., zaś 2) dla samieszkałyoh w dzielniey I. 
ID. i IV, d. 29. bm. 


De zebrania kontrolnego obewiązany jest każdy 
należący de nieczynnej obrony krajowej, a więc także 
pozeatająsy w estatnim roku słuśby | rekruel w roku 
bieżącym asenterowani. Od stawienia się pray zebra- 
niu kontrelnem są uwolnieni: a) wszysey którzy w 
roku bieśąsym do odbycia ezynnej służby - powełani, 
jednakowoż z powodu słabości napowrót urlepowani 
zostali; b) pedofieerewie, którzy uzyskali certyfikaty 
i pozostają stale lub prowizerycznie w ałużbie publi- 
oxnej; e) pozostający w więzieniu lub areszcie śled- 
czym ; d) oseby za pnazportami de podróży za gra- 
nicą państwa przebywające; ©) pozostający w czasie 
zebrania kontrolnego w ałużbie żandarmorji ; f) kan- 
dydaei stanu duehownege. 

Kto ebowiązkowi termu zadość nie ueżyni, wi- 
nien stanąć de dodatkowej kontroli, która odbędzie 
się w dniu 15. i 16. listopada o godzinie 8 rane 
w ewidencji ebrony krajowej nr. 63 we Lwowie (ul. 
Jabłenowskieh) i usprawiedliwić swe niestawiennietwe 
przy głównej kontreli, gdyá w razie przeciwnym do 
surowej edpowiedzialneści pociągniętym zostanie. Obe- 
wiązani de zebrania kontrolnego mają stanąć wraz 
z paszpertami landwerzyckimi. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swoj azka- 
tuły pogorzeleom gminy Zupawy, w powiecie tarno- 
brzeskim, zapemogę w kwoaie 200 zł. 


, * Kozaekie wybryki. Ozerniowiecka Gaseta 
Polska donosi: „W okeliey Nowosielicy rosyjskiej, 
tuk mad granicą bukewińską rozmieszezeno  obaenie 
dwa pułki kozaków, którzy dotyshozas pełnili służbę 
na Kaukazie, Dzikie to żołdactwo już w pierwszej 
chwili po przybyciu dałe się poznać mieszkańcom. 
Oto przed kilku dniami dwaj z nich napadli na dom 
israelity Józefa Hersehmanna ped resyjską Nawosie- 
licą i dopuścili się prawdziwie kozackiej sztuczki. 
Samego Hersehmanna, ezłowieka 48-letniege, obalili 
na ziemię, awiązali i wielkim neżem kuchennym roz- 
pruli mu brzneh wypuszczając wnętrzności. Gdy 
Herschmann skonał, napastnicy zabrali się do jego 
żony Sary. Zbezcześciwszy są w najobrzydliwszy spe- 
sób, edcięli jej następnie uszy i nes, wargi, piersi... 
Kobieta również wyzionęła ducha przy tem pastwie- 
niu się. Reszta rodziny zdołała wyrwać się i umknąć. 
Zarządzome dochedzenie wykryło, że jednym =z roz- 
bójników był kozak Kirylewskij, który toż przyznał 
się de czynu, atoli nie chciał zdradzić swego kolegi. 
Kirylewskiego stawiono przed sąd wojenny i skazano 
na śmieró. Drugiego napastaika nie wyśledzono.* 


* Klacz karej maści, z białą gwiazdką na ezole 
i z białem kopytem na lewej nodze przytrzymaną 18 
zm. na łące w Głlinnie, moża właściciel odebrać w 
tutejszym miejscowym komisarjacie I. dzielnicy. 

* tan powietrza, Obserwatorjum szkoły peli- 
technioznej donosi 4. października: 

A W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- 
dnie, mieliśmy wiatr zmienny od N do SW, alebo 
zachmurzone, a powietrze wilgotne. 

Średnia temperatura doby była 11:6* O, naj- 
wyższa 17:49 C, najniższa 7:0 © w nocy. 

Wczoraj wieczór od god. 5. de 8. padał deszcz 
którego opad wynosi 1,8 mm.; dzić rane była mgła 
bardzo mała. 

Zniżka baromotryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się w półn. Niemczech; zwyżka 775—770 mm. 
w środk. Resji; zniżka drugorzędna w Szkocji. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
1:4 był dziś o 9 rano 762 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 4. października : ya 

Wiatr z północnego wschodu, średnia teropera- 
tura doby ekoło -|- 10090, niebo w ezęści pogodne, 
a powietrze więcej jak miernie wilgotno; pogodnie. 

* Jutro, d. 5. października: áw. Placyda M. 
— św. Zaz. ów. Joana, 


— Berlin liczy obecnie przeszło 1,500.000 mie- 
szkańców. Obliczenie estatnie dokonane zostało dnia 
14. września. 

— Banknoty 25-rublowe nowego stemple zo- 
staną s obiegu wycofane. Kasy ros. Banku państwa 
przyjmują od publiczności rzeczene banknoty, le0z wy- 
płat niemi nie uskuteezniają, 

— Cholera. W. Reszt w Persji wybuchła chole- 
ra, skutkiem czego Rosja zarządziła stosowne Środki 
bezpieezeństwa. 

— Wystawa marek poeztowych. W Mona- 
chium została otwartą druga międzynarodowa wysta- 
wa zeaezków poeztowych, urządzona w rocznieę ozter- 
dziestoletnią zaprowadzenia w Niemczech przez Ba- 
warje marek listowych, a dwudziestoletnią kart po- 
eztowych. 


— Strejk. W Bolton le Moors, w hrabstwie Lan- 
eastor zastanowiło roboty 10.000 robetników w fa- 
bryce wełny. 


ach 
na Łycie Gutha, przeniasionego z dyrektora po- 
licjj w Krakowie na eksponowanego komisarza 
policji do Przemyśla, dla śledzenia. tam uczącej 
się młodzieży. Zmówiło się jedenastu chłopców 
niezwiązkowych: Justyn Begejowicz, Erazm Ozaj- 
kowski, Ksawery Śmulski, Edward Suchański, 
Henryk Nowakowski, Jan Z .. Wi- 
ktor Janiszewski, Stanisław Miłaszewski, Feliks 
Bąkowski, Franciszek ah i Ziemiański i cią- 
gnęli losy. Los wyciągnął Begejowiez, kióry, 
nie czekając długo, zrobił w d. 18. grudnia 1839. 
na Gutha zasadzkę i pchnął go nożem wieczo- 
rem przy schodach jego pomieszkania. Rana nie 
była śmiertelną; Guth wyleczył się, ale jako już 
zohydzony w kraju, został przeniesiony do Gra- 
cu, a do Przemyśla wysłano komisarza policji 
lwowskiej, Edwarda Suttnera, z tym samym obo- 
wiązkiam. Najściślejsze dochodzenia nie mogły 
wykryć sprawców; posądzano Gutha o skalecze- 
nie się samemu, dla zrobienia się ważniejszym. 
Nareszcie w następnym roku urosło, niewiado- 
mo skąd, podejrzenie na rzeczywistych spraw- 
ców — uwięziono ich, i przekonani o czyn, 50- 
stali skazani na więzienie w Szpilbergu. | 
W tym to także czasie rzucone zostało ziar- 
no niezgody, które groziło rozpadnięciem się bę- 
dących z sobą w orozumieniu narodowych ży- 
wiołów. To ziarno rzucił rząd moskiewski celem 
zniweczenia dążności polskiej przez wciśnienie 
w Rusinów mniemania, że są jednym i tym sa- 
mym narodem z Moskalami, a tylko pięówieko- 
wym uciskiem polskim od nieh odstępónniętyki. 
i że oni dla zachowania swojej odrębności od Po- 
laków do swego Źródła powrócić powinni. Rząd 
ten „działał w tym duchu bezpośrednio ogromem 
swojej przewagi samodzierzczej, i srogiem prze- 
śladowaniem przed- i zadnieprakich Rusinów, 
podległych swemu panowaniu; na zewnątrz zaś 
wyprawił wysłanników z rublami, aby sławili oj- 
cowskie rządy cara, i podrabianiem dziejów wmó- 
wili w Rusinów pod rządem austrjackim jedność 
ich z Moskalami. Jednym z takich wysłanników 
był Michał Petrowiez Pogodin, profesor wsze- 


POTENIE 


. — Wiec wegetarjanów odbył się w Kelenii, f 
a ponieważ dotąd ozezeno w pedniosłyoh rymach | 


wine i uczty lukulusowe, więc także i biesiady we- 


gotarjanów wywołały całą pewódź uniesień peety- | 


oznych, a której wyłswiamy kilka pereł. Na kongre- 
sie, który się edbył przed kilkoma dniami, odczytane 
najprzód telegram następujący: 

Prosit! Wite was żołądek 

W radykalnem przemienieniu ; 

Ubóstwiałem dawniej mięse, 

Teraz kocham się w jęczmieniu. 


drugi wiegzox pisze w liście rekomendo- | 


WARYM : 
Woście sobie ze mnie przykład 
Na ziemskiego żyela drogo: | 
Jadam teraz li rośliny 
I bez ewsa żyć nie mogę. 


Na szozególną uwagę zasługuje wyznanie sa- 


mego prezydenta kongresu. Qte poemat: 
Jadałem wely, olelęta i świnie, 
Patrzałom smutny, jak sdrowie mi glnie. 
A dziś mnie żadna ehkeroba nie zmoże... 


I cóż zrobiło ten wielki cud? Zbeżel | 


Inny pieśgiarz wielbi emlet, supę ezekeladową, 


ryż i limeniadę, a ostatni kończy swój hymn mowa | 


okrzykiem : 
Czy siedzimy, szy tańczymy, d 


Zawsze tylko owies jemyl i 


Taka poczja, jaki ebiad... | 

— Ks. Monaco, jak zapewnia prasa zegranicgj | 
rzeczywiście zamierza znieść ruletę w Mente Om.; | 
Ka. Albert zresztą nie petrzebuje żyć x. haraesu, jaki / 
jege ejsu wypłaćali spadkobiercy Blanes; żena jego, 
wdowa pe ks. Richelieu, eórka paryskiego bawkierń 
Miohałs Heinego, posiada 50 milionów rasjątku. Te 
olbrzymie mienie kstęśnej nie pochodzi wszakże od 
cjoa bankiera, jeno ed. matki, Amerykanki, urodzenej | 
Koha. Zaatlantyckie te pieniądze ozłociły dwa herby 
z najwyśszoj arystekreoji; jedna u oórek Heinego 


wyszła za ks. Talleyrand-Perigord, a druga tera- | 


Źniejsza ks. Monaco, za ks. Rioholleu. Jest jeunoze 
do wzięcia jedna, niesmiernie bogata iok kuzyaka, 
także nazwiskiem Heine. 

— Zdziezenie Niemców. © wzmagającem się 
zdziczeniu w Prusiech, a zwłaszcza w Berlinie, ju- 
teśmy nieraz wspominali, Z mnóstwa innych przykła- 
dów podnosimy wypadek, jak! zaszedł w sebetę w 
słynnym ogrodzie zoologicznym w Berlinie. Dwóch 
młodych ludzi, prowadzących pewnego redzaju damę, 
weszło do egrodu, i zelżywazy kasjara poczęli wy- 
prawiać różne burdy — włazili do klatki lwa mor- 
skiego, przeskakiwali przez parkam zwierzyńca bawo- 
łów i jeleni, Iżyli najbezecuiejszemi wyrazami gości, 
między innemi jednege majora, a gdy ich stary do- 
zoroa upemniał, chwycili go sa gardło, rzucili na 
ziemię i kili pięściami pe twarzy. Zbiegli się dozorey, 
i zaledwo zdołali wyrzueió hałaburdników z ogrodu. 
Peliejant sohwytał ieh w dorożce, którą umknąć 
choieli, ale załedwe się udałe odwieść ieh na atrażni- 
cę. Jednym z mioh jest doktor medycyny, a drugim 
dokterand medycyny! 

— Jeszcze o Leronx. Dzienniki rosyjskie o ka- | 
tastrofie rewelskiej podają newe szczegóły, które od- 
powiedzialnością za Śmieró śmiałege seronauty obcią- 
żeją jego przedsiębiorcę, p. Paradiesa. Po blikszem 
zbadaniu sprawy i's zeznań ówiadków kasuje się, 
iż gwałtewny prąd powietrza, który pehnął balen sad 
morze, nie pewstał niespodziewanie i wtedy już, gdy 
aoronauta wzulóał się de znacznej wysekości, ale wi- 
doczńym był juź woześniej, gdyż Lerenx zanim usiadł 
na trapozie, miał oświadczyć głośne, iż waniesienie 
nię w tej ehwili uważa za bardzo ryzykowne, stan. 


t 


bowiem atmeafery jest nieedpewiedni i gęste warstwy _ 


chmur zasłaniając ziemię, utrudnią mu tem samem 
epuszesoni6 się te wyaiowkrenem. P. Paratiós nie 
uwsględnił tysh uwag i zapewne, by nie sprawić 
zawodu lieznie zebranej publiozności, lekceważył nio- 
bezpieczeństwo i demagał się ed Lerenx wzniesienia. 
— „Wtedy, jakby przewidując niechybną śmierć 
swoją — mówi kerespondent dziennika Now. Wr. 
— Lereux zaczął się opierać, leoz pe krótkiej sprzecz= ' 
ce uległ. Wsniósłszy wię na wysokość 2.000 stóp, 
zeakoczył z trapezu. Jeden brzeg spadechrenu ped- 


niósł się natychmiast, a drugi niese później, lecz w ` 


tej chwili silnym prądem wiatru zaniesiony  zestał 
nad merze. Rozpoczął się wtedy taniee wirowy, w 


którym aorenanta i spadechron spadali szybko w pe- ` 


zycji poziomej. W miarę zbliżania de pewierzchni 
morza rueh wirowy przybierał żywsne tempo, a Wraz 
z nim szaloną szybkość, Nakoniee nakreśliwszy w 
powietrzu łuk, Lereux padł bokiem na wodę i wypu- 
ścił spadochron, który edrzuceny został o kilka sąłni 
dalej. Silne bryźnięcie wody kazało się domyślać, jak 
uderzenie było gwałtowne. Na jedno mgnienie eka 


' zjawi? się na powierzehni czarny punkcik i znikł w 


głębimie. Spadoehren widziany był na pewierzebni 


i 


okolo trzech miaut i wkrótee zatonął.  Mylnie więc | 


utrzymywane, iż Lereux zaplątał się w snurki spa- 


dochronu. Na nieszczęście ani parostatków, aui łódek | 


w bliskośsi nie było! Dopiero gdy nieszezęany znikł 
w wirze morskim, z po za wału portewego wypłynę- 


w r. 1888, i tu przez lata 1830 i 1840 pozostał. 
Pogodin miał poprzeduika awojej propagandy 
w wyżej wspomnianym Józefie Rajowskim, kapo- 
lanie ambasady moskiewskiej w Wiedniu. Ten 
obrał sobie dla innych szczepów słowiańskich 
pod rządom austrjackim za podstawę pozyskania 
ich dla Moskwy, plemienność, wspólną dla Rusinów 
zaś narodowość, równą z Moskalami. Ale Rusini 
ogółem, z małemi iż ye: nie chcieli słyszeć 
o tożsamości narodowości swojej z moskiewską; i 
dlatego klerycy powracający do kraju s wiedeń- 
skiego konwiktu, a popierający rzusoną przez 
Rajowskisgo myśl moskiewską, inną do tego celu 
obrali drogę: a mianowicie obudzenia w Rusi- 
nach narodowej odrębności od Pelaków, przez 
odmienność w języku, w religii, przes wzalieca” 
nie rozjątrzenia naciąganiem dziejów prześla- 
dowań Rusinów przeż Polaków, i przez utworze- 
nie języka ruskiego piśmiennego, nowo ułożyć 
się mającego, któryby był moskiewskiemu upodo- 
bniony, ale tak, aby się do niego Rusin, cho- 
ciażby. nie umiał po moskiewsku, mógł przyzwy- 
czaić. I na tej drodze dążyli do ujednotnienia 
Rusinów z Moskalami, Utworzyły się więc stronni- 
ctwa między Rusinami, i powstałe ich cztery: je- 
dni nie robili żadnej różnicy między Rusinami a 
Polakami; drudzy przypuszczali ich narodow. 

różność, ale szli ręka w rękę z Polakami; inni 
chcieli odrębności ruskiej, jako osobnego ruskie- 
go narodu, ale połączenia się tak z Polakami, 
jako i z innemi słowiańskiemi szezepami, w jo- 
dną sławiańską rzeczpospolitę ; nakoniec byli tacy, 
którzy dążyli do zupełnego zlania się z moskwi- 
cyzmem, uważając Moskalów i Rusinów za jeden 
i ten sam naród. Pierwsze dwa stronnictwa tak 
były do siebie podobne, że ich Ścieranie się z sobą 
nie długo trwało, i złączywszy się w jedno nie 
różnili się już więcej od Polaków. Pozostały za- | 
tem tylko trzy stronnictwa między Rusinami: | 
polskie, ruskie i moskiewskie. 


(C. d. n.) 


chnicy moskiewskiej, który przybył do Lwowa 
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ła łódka, nieco później parostatsk, a nakoniee kilka 
jeszcze łedzi.* Miejsce, w którem spadł Loroux, od- 
ległe jest e pół wiorsty od wału portowego i o całą 
wierstę od brsegu przeciwległego. Zwłoki po długich 
poszukiwaniach, znalesieno w południe d. 36. sm. 
w odległości jednej wiorsty od brzegu, spadochron 
zaś e kilka sążni dalej. Loreux ubrany był w kurtkę 
granatową z biełomi guzikami. Lewe ucho i szyję 
mis? supełnie rozbite, przy ustach i oku krew, po- 
łowa twarzy nabrzmieła, przekrwiona. Oezy i usta 
mis? zupełnie przymknięto, a wyraz twarzy spokojny, 
bez śladu przestraehu lub oierpień przedśmiertnych. 
Z prostych ozterech desek sbili ma trumnę i pooko- 
wali. Publezneść oburzena na ohoiwoge przodsiębier- 
€, który mimo woli Loroux zmusił ge do wsniesie- 
nia się w powietrze w tak niedegodnych warunkach. 

Dzienniki wychodzące w Rowlu, przedstawiają 
Tz6Gz edmiennio i stanowozo twierdzą, Że Loroux nio 
zabił się wskutek uderzenia o powierzchnię morza, 
lecz poprestu utonął. Zwłoki noronauty zbadano do- 
kładnie 1 przekonano się, że nieszczęśliwy ton ozło- 
wiek zginął w waloo z falami. Z tego okazuje się 
jasne, że wezas podana pomes mogłaby go ocalić. 
Gdyby paroweo i łodzie nie stały w miojseu, lecs 
lawirewały po zatoce, Loroux nie utonąłby w oczach 
tysiąoznego tłumu. Dzienniki petorsburskie donoszą, 
łe smarły aoronauta nie pozostawił pieniędzy. Infor- 
macja ta nie zgadza się a oświadczeniami samego 
Lerenx, który w Warsaawie okroślał swój majątek na 
50.000 s górą delarow. Po wydobysiu zwłok, w kie- 
szeni Lerenx znaleziono pierścień brylantowy, pęczek 
kluczy i dwa ruble. Według zosnania przedsiębierey, 
Paradiesa, aeronauta podezas pobytu swego w Rosji 
zarobił ekałe 3.000 rs. Z tych pieniędzy miał podo- 
bao wydać pomiędzy innomi, 900 rs. na nabycie no- 
wego balona. W Rowlu przypadało na niego 228 rs., 
eryli 85%/ę ezystego dochodu. Wiadomość o śmieroł 
śmiałego aoronauty szybko oblociała obiedwie półkulo 
i do Rewla nadesłano liczno deposze s Ameryki, An- 
glji, Paryża itd. Leroux ed młodości żywo intorese- 
wał się kwostją techniki balonowoj, którą zajmował 
się x samiłowaniem. Próeg togo pracował on nad udo- 
skonaleniem przyrządu, mającogo służyć do chodzenia 
po wodzie. 

— Polewanie na... myszy. Na jedaej s war- 
szawskioh wystaw malarskich wypowiodziane zawxzię- 
tę walkę... myszom. Sskodniki, nie dotykająe wpra- 
wdzie płócion, niszoaę modne ramy, które posłotniey 
posypują zbożom lub kaszą, a następnio brensują. 
„Amatorki sztuk pięknych" ową kaszę obgryzały, aa- 
rakając właścicieli na straty. 


Na trumienkę. 
NOWELA. 


W pobliżu Beroeka pięknemi wstęgami wi- 
ję się Bug i Narew, a barwą swoją przypomi- 
nają ciemno błękitne: niebo. Obie te wstęgi wo- 
dne rozszerzają się zwykle na wiosnę i wtedy, 
jak okiem sięgnąć, widać dokoła wodę — mętną, 
wzburzoną, rwącą, 


Na eyplu, pomiędzy Bugiem a Narwią, leżą | & 


urocze łąki i bory iglaste; pośród drzew tu i 
ewdzie widnieje strzecha chłopskiej chaty. 

Jeszeze wody wiosennych roztajów niezu- 
pełnie były opadły, jeszcze szum ich wrzał 
w okołe, kiedy jednego dnia pod wieczór posze- 
dłem nad Bug i spoglądałom to na wartki prąd 
wody, to na przelatnjące z krzykiem mewy, to 
znowu na wątłe rybackie czółenka, rozrzucone 
po rozległej wód przestrzeni. 

Naraz uwagę mą zwrócił tu człowiek, któ- 
ry baz ezapki i bez kapoty siedział na wysokim 
brzegu; głowę wsparł na oku dłoniach, zdawał 
się rozpatrywać w powodzi i z odległości odry- 
sował mi eię ną tle nieba, jak posąg. Mogłem 
E w wyobraźni swojej wziąć za samobójcę, 

tóry kilka ostatnieh chwil życia poświęea roz- 
pamiętywaniu przeszłości, a potem rzuci się za- 
powne w głębiny rzoki. 

Po dwakroć przeszedłem okołe niego, a od- 
dalając się, nie spuszczałem go już z oka. Nagle 
ezłowiek e szybko powstał, zrzucił z siebie ko- 
szulę i wskoczył w rzekę. Mimowoli wydałem 
okrzyk, którego jednak nikt nie słyszał, bo do- 
koła mnie było pusto, a huk wód mógł sgłuszyć 
głośniejsze nawet wołanie. Spojrzałem na wodę 
i wnet się przekonałem, że ten, e którego się 
obawiam, wcale dobrze pływa, dziarsko walcząc 
z bardso bystrym prądem. Widziałem teraz wy- 
raźnie, że mu chodsi o pochwycenie deski, któ- 
rą unosiła woda. Niebawem ją też złowił i se 
swa dg; aku powracał do brsegu. 

oprawdy, trzeba na to być jak chłop 
chciwym —— pomyślałem sobie — żeby dla mar- 
mogo. kawalka drzewa narażać życie. 

„Stałem na brzegu, właśnie w tem semem 
miejseu, gdzie nieznajomy człowiek wylądował 
z deską. | s 

— Czy wy jesteście tutejsi, gospodarzu?— 


zapytałón. 


— Ja nie żaden gospodarz — odpar? za- 
pytany — jestem dworskim parobkiem przy go- 
rzelni w Źnaherach. 

— Zdobyliście sobie piękną deskę; szkoda 
tylko, że za krótka. 

— Ha, Pan Bóg dobry, nie opuszeza czło- 
wieka |... 

"— Z tej deski zrobicie pownie stół, ławkę 
lub półkę? l 

— A mnie co potem? — odpowiedział, się- 
iko wszdychając. — Będzie z tego mój panie, 
wieko do trumny... 

Bardzo mnie uderzył ten niezwykły zwrot 
rozmowy naszej. Milczałom przez chwilę, a potem 
rzekłem znown: 

— Widzę, że z was krzepki jeszeze czło- 
wiek; przypatrywałem się, jakeście pływali po tej 
ogromnej wodzie, która słabego poniosłaby nie- 
zawodnie gdzie daleko pod Serock... Nie wam 
myśleć o trumnie. 

— Oj, słaby jestem, słaby, mój panie! 
Sześćdziesiąt siedem lat dźwigam na sobie... 
Qzłowiek już strasznie spracowany. Mocny Bo- 
że! żebym ja był krzepki, żyłaby jeszcze moja 
Marysia... 

— Umarł wam w domu kto z waszych ? 

— Dziecko mi umarło, córka! — Mówiąc 
to, wstrząsnął się, jakby pe mróz przessył. Zno- 
wu siadł na brzegu, Opsrł głowę na rękach, spo- 
glądał na wodę i mówił rsewnym głosem: 
Umarła moja jedynaczka, złoto mojel... skarb 
mój, gwiazdeczka mojal... Zgasła, jak świeca: 
spadła, jak listeczok z drzewa; uwiędła mi nio- 
boga, jak kwiatek... i 

Nie śmiałem ust etworzyć, a ON po nis- 
jakiej chwili milezenia, tak się uskarzał dalej: 

— Jak raz na Matkę Boską Zielną, byłaby 
w tym rokn dziewiętnaście lat skończyła... Nie 


doczekała kochanka moja... Dziewucha taka jak 


choica śmigła... Gładka była, śliczności, jak ró- 
życzka, dobra... Ludzie mi jej zazdrościli... I zga- 
sla... A ja stary taki, co jut na cmentarz prawie, 
przeżyłem ją l... Ojl... - 4 

Po ezarnych policzkach starca gradem łzy 
spłynęły i usta konwulsyjnie drgnęły, jakby mia- 
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ły wybuchnąć płaczem. Wydało mi się, że świę- 
tość tej boleści odczuwa cała przyroda, że wszel- 
ka moja pociecha, wypowiedziana słowem, by- 
łaby tu marną. Wziął deskę na ramię i chwiej- 
nym krokiem przeniósł się z nią na inne miej- 
sce, jak gdyby w głębokim swym smutku szu- 
kał samotności. Poszedłem za nim w mil- 
czeniu, sądząc, że powinienem mu pomódz w 
niedoli. 

Znowu sobie obrał stanowisko nad rzeką, a 
kiedy opuszczał z ramienia ciężką deskę, chcia- 
łem mu w tem być pomocny. 

— Bóg zapłać, mój panie, — powiedział. 
Ona robotę odrabiała za mnie starego... Przer- 
wała się i x tego umarła. Pozwoliłem jej się za- 
pracować. Kartofia we workach nosiła za mnie 
na zaciery do gorzelni... Jabym już tylego wor- 
ka nie udźwignął, to mnie po dwudzięstu latach 
pracy chcieli zgorzelni wypędzić. O! wypędziliby 
byli, jak Bóg na niebie, żeby nie moja Mary- 
sia! Robotnica moja jedyna zarobiła się... Niech- 
że ja jej choć doskę na trumienkę do domu przy- 
niosą... Wczoraj umarła po pierwszem pianiu 
kurów... 

— Przecież wam we dworze desek na tru- 
mnę nie odmówią — odezwałem się, chege zbo- 
lałego starca odciągnąć od rzeki, która mogła 
podszeptywać samobójcze myśli. 

Wstrząsnął głową i tak prawił: 

— Toć ja dziś rano poszedłem do dworu 
po deski na trumnę dla dziecka; na nie się nie 
zdało... „Jużeś stary, do niezego niezdatny i tych 
desek nie odrobiłbyś dworewi* —— -powiedział mi 
pan rządca. Juści prawda l... W południe, kiedy 
nikogo nie było w dworskiej stedole, zakradłem 
się, chciałem ściągnąć im starą skrzynię. No, 
cóż? Karbowy mnie przyłapał, zabrał mi czapkę 
i kapotę. Przyszedłem tutaj, do obcego dworu; 
alem znowu dziedzica nie zastał w domu, wyje- 
chal... Pan Bóg mi zesłał rzeką jednę deskę; 
czekam, może zaśle i drugą... 

Zaledwie to powiedział, porwał się z miej- 
sea i poskoczył ku wodzie. 

— Dostaniecie desek ! — zawołałem. — W ra- 
eajcie 1... 

Ale starzec biegł, jak młodzieniec; bo oto 
na powierzehni wody spostrzegł kilka płyną- 
cych desek, które mu Bóg zsyłał w chwili 
wiary. 

Tym razem nie był szczęśliwym pływa- 
kiem. Potężny prąd wody poniósł go na wi- 
ry, gdzie razem z życiem skończyła się i boleść. 

Adolf Dygasiński. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Na wczerajszem przedstawieniu „Ka- 
pitana Wilsona“ zebrała się publiczność woale lieznie. 
P. Ładnowski występi na naszej soenie jaszczo pięć 
razy. — Dalá w piątek „Małżońtwe Apfel“ komedja 
w 4 aktach Zalewskiego. 
W sobetę „Kapitan Wilson“ operetka w 2 
aktach Sullivana. — W niedzielę po południu „Baron 
sygański* operetka Straussa. — Wiostór „Nasi pe- 
ozeiwi wieśniacy" kemodja Sardou z p. Zadnowskim. 
— W poniedziałok „Chamillae* s p. Ładnowskim — 
We wtorek wielki konsort Paderowskiego x dodaniem 
„Hypnotysmu* Fredry i „Proludjum Szopena" Gawa- 
lowiesa. — We środę „Mąż ńa wsi“. — We cawar- 
tek „Końsiussko pod Raeławicami*. — W piątek 
„Hamlet*. 


— Franciszek Coppóe napisał newe dsiełe 
sesniesae p. t. „Lo pére“, które ma być wkróteo 
przedstawione w „Kemedj! francuskiej“, 

— Tsmasz Salvini, słysay tragik włoski, 
opańwił w tyeh dniseh Włochy, udająs się do No- 
wego Jorku. Za 80 wystęnów, de których jest 
w Amoryeo zobowiązany, zapewniono mu 250.000 
lirów, oprócz dwóch przedstawień boneńisowych. Pe- 
drók ta ma być ostatnią słynnego tragika. Po pe- 
wrescie s Amoryki zamiorza Salvini wystąpić tylko 
w niektórych większych miestach włęskish i usunąć 
się potem na sawsse so soony. 


— Polscy artyści. Jeden z warszawskich 
artystów-malarsy posiada spis współczosnych malarzy 
i rsośńbiarsy, samiosskałych w ebrębie kraju, oraz po 
sa jogo granieami. W spisie tym figuruje 343 arty- 
stów, których utwery snajdowały się na wystawach 
ourepejskich. Pośród malarzy, których liczba wynosi 
242, snajdnje się kobiet 23, raeźbą sań sajmujo się 
mężesyzm 96, kobiot 5. Jakkolwiek sobrano dane nio 
mogą być wyoserpująco dokładne s powodu trudności 
w jeh otrzymywaniu, w każdym jednak razie wymo- 
wnio świadesą ono o rozweju u nas sztuk pięknych. 


— Literatura polska sa granisą. Pod 
tym tytułom pomiossoza drezdeński Magasin nastę- 
pujący artykulik: „Stossnki między pomijaną dawniej 
literaturą polską a piśmionnietwem wiolkich surepej- 
skieh narodów, stają się oeres Śelślejssoemi. Odnośnie 
do Niemioe, mamy właśnie do zanotowanis dwa no- 
wo tego rodzaju ejawiska. Oto Kölnische Zig. dru- 
kuje życiorys znakomitego powieściopisarsa polskiego 
Bionkiowiosa, a zapewiada przekład | druk jednego 
z większych utworów tego autora; saé nakładem 
Fisehora ukasało się tłumaczenie dwósh wyboraych 
komodyj hr. Aleksandra Fredry (ejen), dekenane 
przes p Hermana Leewentkala. Litoraturze francu- 
skiej przyswoił Władysław Misklewies dwie newele 
Josko Choińskiego: „Le franotirour pelenais“ i „Le 
fenetionnaire prussien*, dalej Revue des deux mon- 
des prsynosi przekłęd świctnej nowoli Szymańskiogo 
pt. „Brul s Liubartewa*. Z piśmionnietwem pelskiom 
zaposnaje Włochów poeta i profesor wyższej szkoły 
słowigńskiej w Belonii, Lenartowiez, jak również 
jego kolokanka pani Malwina Ogonewska, która wy- 
dała świożo „Nigiemuvdo Krasiński, stadio oritieo“. 

„Niemełą też jost liezba polskieh nuterów, pi- 
suącysh w oboych jęsykach. Jako najnowsze zjawiska 
w tym kierunku sotujemy: Księcią Lubomirakiege 
dwa opowiadania „Tatlana* i „Schlem“ wo francu- 
skim języku; E. Płużańskiego „Essai sur la philo- 
sophio de Duns Scot*; nakonioe W. Lutosławskiego 
rozprawę w jęsyku niemieckim pt „Ueber dle Erhal- 
tuag und dan Untergang der Stęats- Vorfassnngen 
aaoh Plate, Aristotsles und Machiavelli" (Wroeław, 
1888“). 


Dział ekonomiczny. 


Dąbrewa górnicza £. października. Zapo- 
wiedziany na dzień dzisiejszy zjazd górniczy zo- 
stał otwarty przy niezbyt licznym zjeździe ucze- 
stników zamiejscowych. W zjeździe prezyduje 
inżynier p. Ohoroszewski i dyrektor szkoły szty- 
garów p. Bryłkin. Zapisy do otwartej szkoły zo- 
stały już zamknięte. Kandydatów zgłosiło się 83. 
Zjazd przystąpił de wyborów do rady szkolnej. 
Bprawa syndykatu węglowego żywo tu jest dy- 
skutowana. 

Wydział Związku stowarzyszeń zarob- 
kowych 1 gospodarczych odbył w dniach 14. 
i 15. września dwa posiedzenia pod przewodni- 
ctwem prezesa Związku p. Biechońskiego. Z bar- 
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dzo obszernego szeregu spraw, ktore stały na 
porządku dziennym, uchwalono między innemi: 
projekt nowego statutu dla Związku, który ma 
być przedłożony przyszłemu ogólnemu zgroma- 
dzeniu delegatów — postanowiono wnieść pety- 
cję do Sejmu w sprawie kredytów, udzielanych 
stowarzyszeniom produkcyjnym z kraj. funduszu 
przemysłowego — oznaczono termin ogólnego 
zebrania delegatów stowarzyszeń na dzień 30. 
listopada i 1. grudnia -przez wzgląd na sesję 
sejmową i polecono biuru roresłać do Towarzystw 
zapytanie, czy z powodu spóźnionej pory reku 
nie należałoby odstąpić od uehwały ostatniego 
Zjazdu i odbyć posiedzenia we Lwowie zamiast 
w (Cieszynie, -— wreszcie poruszono patronowi, 
aby przed ogólnym zjazdem dolegatów zarządził 
jeszcze jedno posiedzenie Związku. 

Jsba handlewa w Ozerniowczch postano- 
wiła wysłać petycję do rządu w sprawie regula- 
cji rzek na Bukowinie, a to celem zapobieżenia 
wylewom. 

Dla chmielarzy. Usposobienie na jarmarku 
chmielarskim w Warszawie było w ostatnich 
duich lepsze. Właściciele browarów dawali ceny 
wyższe, lecz plantatorowie drożyli się i uzyskali 
lepsze warunki. Wogóle twierdzą, że jarmark 
warszawski przyczynił się wielce do podwyżki 
een chmielu tamtejszego. 

Chmielarze z Wołynia starają się © pozwo- 
lenie urządzania w miasteczku Werba, w dubień- 
skim powiecie komisjonerskioego składu dla ban- 
dlu wołyńskim chmielem, który zarazem wyda- 
wałby pożyczki na zastaw ehmislu. Przy składzie 
ma być urządzona wzorowa suszarnia. 

Dzienniki niemieckie donoszą, że spadek 
cen chinielu w Niemczech zadał cios ostateczny 
chmielarstwu w okręgu Selz, w Alzacji, gdzie 
obecnie plantacje przeorywują i obsiewają je 
zbożem. f 

Berlin 3. października. Reichsbank pod- 
wyższył dyskont na 5 pret. Rząd pozwolił wpro- 
wadzać świnie węgierskie de Wrocławia. 

X. Losowanie 4'/,,"/, kraj. listów zasta- 
wnych dnia 1. października 1889. Ser. I. na 
50 zł, Nr. 93, 879, 402, 458, 622, 698, 988. 
1032, 1068, 1066, 1265, 1391. Ser. II. na 100 zł, 
Nr. 5, 17, 248, 359, 582. 640, 881, 1428, 1481, 
1483, 1855, 2258, 2291, 2380, 2409, 2698, 3185, 
8472, 3633, 3650, 3959, 4182, 4480, 4502, 4611, 
4648, 4706. 4736, 4740, 4769, 4912, 5841, 5612, 
5578, 5584, 5684, 56698, Ser. III. na 500 zł. 
Nr. 172, 218. 308, 816, 443, 636, 798, 870, 1054, 
1184, 1246, 1275, 1404, 1683, 1807, 1882, 1840. 
Ser, IV. va 1.000 zł. Nr. 230, 286, 308, 47%, 
547, 582, 686, 739, 1074, 1095, 1156, 1158, 1492, 
2012, 2812, 2638, 2663, 2678, 2710, 3177, 3192, 
3861, 3781, 3790, 3812, 4184, 4221, 4279, 4824, 
4419, 4420. Ser. V. na 5.000 zł. Nr. 446, 449, 
684, 744, 862, 872, 1095, 1191, 1288, 1382, 1658. 
Listy wylosowane płztne są 81. grudnia 1889. 

Losowanie obligacyj pierwszeństwa (emi- 
zja z r. 1887) I. węg. guld. drogi żelaznej od- 
było się we Wiedniu 1. bm. Wylosowano 164 
sztuk, i to numera od 1501 do 1664 (włącznie). 
Wypłata od 1. stycznia 1890. 

Losy tureckie. Przy ciągnieniu odbytom 
1. bm. w Konstantynopolu padła główna wygra- 
na 800.000 franków na ur. 569.367, 25.000 
franków na nr. 1,758.838, 10.000 franków na nu- 
mera 451.654 i 556.512. 

Wywóz nafty. Po katastrofie kntwerpskiej, 
gdzie spłonęły olbrzymie zapasy nafty, wywóz 
tejże ze składów petersburskich znacznie się po- 
większył, W tych dniach w akutek licznych za- 
mówień, tow. Nobla wysłało 700.000 pudów na- 
fty do samej tylko Antwerfiii. 

Giełda zbożowa. Wiedeń 3. października. 
Pszenica na wiosnę 9'10 ; kukurudza 5*71. Tendencja 
zniżkowa. „| 
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Wiedeń d. 4. października. Hr. Kal- 
noky wyjechał na kilka dni do dóbr swoich 
na Morawie. 

Wiedeń dnia 4. października. Z po- 
wodu imienin cesarskich odbyły się nabożeń- 
stwa we wszystkich kościołach, a dla wojsk 
garnizonu tutejszego msze po kaplicach ko- 
szarowych. Na mszy solennej w kościele wo- 
tywnym byli obecni arcyksiążęta Albrecht, 
Rajner, Leopuld Salwator, ministrowie wojny, 
obrony krajowej, jeneralicja, w tumie św. 
Szczepana zaś ministrowie i dostojnicy pań- 
stwa oraz tłum nabożnych, 

Linc d. 4. października. Do sejmu wy- 
brany został przez kurję dworską br. Gagern 
prawie jednogłośnie. Centraliści usunęli się 
od głosowania. 

Berlin d. 4. października. Import nie- 
rogacizny do Danii został zabroniony, co w 
Niemczech północnych oburzenie wywołało, 
pomimo, że zakazem tym Dania naśladuje 
Niemey. Jutro odjeżdża do Wissmanna po- 
rucznik Fischer z dwiema baterjami po 
4 działa. 

Berlin dnia 4. października. Cesarz 
wyjedzie d. 17. b. m. na Monachium i Me- 
djolan do Monzy, ztamtąd d. 21. na Pawią 
do Genny, tam wsiądzie na okręt i d. 25. 
b. m. do Aten przybędzie. Dnia 31. odjedzie 
do Stambułn. Do Pireu wyprawiono na czas 
wesela królewicza następcy greckiego dwa nie- 
mieckie okręty wojenne, 

„ Amsterdam d. 4, października. Przy- 
byli tu z Anglii wysłańcy, chcący wywołać 
strejk powszechny we wszystkich portach an- 
gielskich, belgijskich i holenderskich. 

Paryż d. 4. października. Avenir de 
la Dordogne donosi, że podczas ostatnich ma- 
newrów szef jlnego sztabu rosyjskiego Obru- 
czew odwidził ze swoją żoną, Francuzką z ro- 
du, 108 pułk piechoty w Janzes. Pułkownik 
kazał zagrać „Boże carja* a następnie mar- 
syliankę. Na pożegnanie wołano : „Niech ży- 
je Francja! niech Żyje Rosja! złączone są 
one niezwalczone!* Organ Ferrego groził, że 
nowa Izba unieważni wszystkie wybory reak- 
cyjne. Organa umiarkowane jednogłośnie wy- 
stąpiły przeciw temu, oświadczając, Że dla 
mściwości Ferrego Izba nie zechce poświęcić 
pokoju wewnętrznego. Rochefort zaklina w ma- 
nifeście swoim wyborców paryskich, aby nie 
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łe na przyszłej sesji parlamentu rząd przy- 
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dopuścili ograbienia się z wolności wyborczej | 
przez rząd, który ich głosy poprostu unie- 
ważnia, i kończy okrzykiem. precz ze zło- 
dziejami ! 

Paryż dnia 4. października. Kapitan 
artylerji Chapel wynalazł pocisk do strzelania 
z dział, kształtu tarczy, który podobnie jak | 
bumerang australski wraca tam, zkąd wyle- 
ciał, i przeto w powrocie może trafić do celu 
swego z tyłu. 

Miirzsteg d. 4. października. Wraz 
z księciem bawarskim Leopoldem i w. księ- | 
ciem Toskany, którzy powrócili z rannej za- | 
siadki na jelenie, udał się cesarz o godz. ni 
do 10. do kościoła farnego, gdzie z powodu | 
imienin odbyła się msza uroczysta. Po Śnia- | 
danin odbyło się polowanie z nagonką. Ce- 
sarz pozostanie tu do 8. bm., poczem wyje- 
dzie na krótki czas do Eisenerz. 

Rzym d. 4. października, Wczoraj od- 
była się jeneralna kapituła zakonu św. Fran- 
ciszka (Franciszkanów, Bernardynów, Karme- 
litów i Reformatów) pod przewodnictwem 
kard. Simeoniego jako protektora zakonu. Na 
jenerała zakonu wybrany prowincjał boloński, 
Ludwik z Parmy. W wyborze uczestniczyło 
12 definitorów i 99 prowincjałów ze wszyst- 
kich części świata. 

Rzym dnia 4. października. Traktat 
przymierza między Włochami a Menelikiem, 


datowany z dnia 2. maja b. r., został one- | 100 


gdaj podpisany. 

Neapol dnia 4. października. 
głównego traktatu z Menelikiem, 
zatwierdzenego przez króla, podpisali 
wczoraj z Neapolu Crispi i Makonnen 
konwencję dodatkową, która znosi blokadę, 
reguluje sprawy cłowe i handlowe między 
Włochami, Abisynią i krajami ościennemi, 
wytycza nowe granice posiadłości włoskich, 
stanowi, że Włochy będą przez jlnego kon- 
sula reprezentowane przy Moneliku, tudzież 
że oba kraje będą się wzajemnie chronić 
przeciw wspólnym nieprzyjaciołom. 

Petersburg d. 4. października. 
ks. Włodzimierz wyjechał zagranicę. 

Petersburg d. 4. października. (ar 
przybędzie do Berlina d. 8. bm.; wizyta jego 
będzie miała cechę zupełnie prywatną, Roz- 
siewane z Berlina pogłoski o pomnażaniu 
wojsk w Kongresówce są wymysłem; od po- 
łowy lata nie zaszły tam żadne zmiany. 

Sofia d. 4. października. Z powodu 
podanej przez Graźdanina pogłoski, że wkrótce 
wyjdzie ułożona przez byłego ks. Aleksandra 
(dziś hr. Hartenau) i przez Gołowina broszu- 
ra pod nap.: „Bułgarja a Rosja*, wystoso- 
wał Gołowin z Warny do Stambułowa tele- 
gram, najformalniej oświadczający, że ani on 
ani też ks. Aleksander nie myśleli o wydaniu 
takiej broszury. | 


' Sofia 4. października. W skutek co- 
fnięcia kontraktu z Amerykaninem Clargue o 
pożyczkę, otrzymał rząd bułgarski wiele ofert 
innych. 

Belgrad d. 4. października. Założona 
świeżo Agence Belgrade donosi: Tutejsze ko- 
ła rządowe wcale nie przypisują bytności Na- 
talii tego znaczenia, jak to korespondenci 
pism zagranicznych przedstawiają. Rząd u- 
waża tę sprawę za prywatną rodziców króla, 
i zachowuje się zupełnie biernie, zwłaszcza 
teraz, gdy kompromisu, postanowionego w in- 
teresie godności domu królewskiego, Natalia 
nie przyjęła. Relacje pism zagranicznych 
przesądzają, albo dla senzacji zmyślają. 

aden z rejentów nie odwidził Natalii. 
Mylne też jest doniesienie Pester Lloyda, ja- 
koby rejent Belimarkowicz potajemnie odwi- 
dził królowę. 

Były ajent serbski w Sofii Danicz (który 
odwidził Natalię) poszedł na emeryturę. Po- 
seł serbski w Berlinie Christicz przeszedł na 
dyspozycję. 

Brindisi d, 4. października, Króle- 
stwo greccy odpłynęli wczoraj do Aten. 

Londyn d. 4. października. Według 
telegramu Timesa z Zanzibaru, sułtan tam- 
tejszy założył protest przeciw zakazowi sprze- 
daży broni (wydanemu przez admirała angiel- 
skiego i niemieckiego). 

Około 10.000 robotników w kopalniach 
węgla, około Boltonu, zastanowiło pracę, Żą- 
dając podwyższenia płacy. 

Londyn d. 4. października. W mowie 
swojej w Newcastle oświadczył Chamberlin, 


Oprócz 
enegdaj 


W. 


stąpi do gruntownego 
irlandzkiej. 


Nowy Orlean d. 4. października, Na 
parowcu „Corona* w Port Hudson na rzece 
Hudson na rzece Mississipi pękł kocioł; zgi- 
nęło 40 'udzi. 


Wiedeń dnia 4, październ. godz. 1 min. 50 po 
południu. Akcje kredytowe 805:25. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 91'10. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 315'50. Akcje Banku anglo-austrjac- 
kiego 13810. Akcja Unionbanku 23675. Akcje ko- 
lei Karola Ludwika 193.—. Akcje kolei Północnej 
258'80. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 124 '25. 
Akcje kolei Alfóldzkiej —' -. Akcje kolei Państwo- 
wej 234 25. Akcje kolei Twowsko- Ozern. 234 25. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 186'50. Losy 
komunalne wiedeńskie 143:75. Akcje Tow. tureckiego 
119'75. Galic. oblig. indemniz. 10450. Akcje kolei 
Półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 219*—, Losy re- 
gulacji Oisy —.—. Akcje banku dla krajów koron- 
nych 242'50. Akcje Bankvereinu 112.75. Rosyjski 
rubel papierowy 123:20. Losy prem. węg. ——. 

43/400/9 renta wspólna —'—. 50/, renta anstr. 
papier. ——. 5+/, renta austr. złota —'—, Ren- 
ta 40/, węg. złota 99'80. 6*/, renta węg. papiero- 
wa 9480. Napoleondory —'—. Marki niem. ——, 


załatwienia sprawy 


a Z REA ZEE ZOZ A AO A CA WZ 
fi 


Wiadomości glełdowe. 
Lwów, dnia 4, października. (Z Izby handlowej.) 


I. Akejs za sztukę. 

1 łacą żądają 
Kolej galie. Ear. Ludw. 200 zł. m. k. . . 19150 194-50 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 285-- 288— 
Banku hipotecznego gel. po 200 zł, w. a. 278-— 282 — 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.e. —— 2316— 


II. Listy zastawne za 100 str. 
Banku hipotecznego galicyjekiego 


s . 2 la: . 100.— 101— 
a 45 gni. 50/, wy:.107/, p. 103:25 10425 
Banku krajowego 41/49/, los. w 51 1. 98750 98:50 
towarzystwa kred. galic. ziem. 5°% 10070 10170 
n kredyt. gal. ziem. zł +. « 96—  97— 
a kred. gal. ziem. 50/, los. w 37 £. 1900:70 101:70 
5 trod. g. ziem. 40/, loz. w£1%/,1. 93:80 94:80 

s kredytowego gal. siem. 41.0/, 
IOSSWADKING MO SO, > 98.40 99-40 
s kred. gal. siem. £*/, lag. w5¥i. 9280 9880 

III. Listy dłużne na 100 z. 
Gal. Z. kred. włoke. w likw. (d. 6 pr.) 3%% 54:—  57— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50/5) 2*/40/, . . . 46—  49'— 

Ogółn. roln. kredyt. sskł. dla dal. i Buk. 
60% los. w 15 lat o - - : | dira (EL 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 597, m. k. . - . 10425 10525 
Kom. banku krajowego 59, w.a. I. em. . 10050 101'50 
Pożyczka krajowa z r. 1843 60/, w. 8. . . 104*— 106— 
Pożyczka krajowa 1883 4"fą*fę . - . « - 96:50 97-50 
V. Losy. 

Losy miasta Kmgkowa . « . so » « . 24— 26— 
Losy miasta Btanistawowa . . J — ii 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . « « « « « saa’ 563 574 
Dukat cesarski . . « « « « 1 « 1 | 566 6:76 
Napoleondor . . . « « « 4 « : :« - 949 959 
Półimperjał rosyjski . - « s « « - . 3-70 9:80 
Rubel rosyjski srebrny . « » « « « . 1:30 140 
Rubel rosyjski papierowy . . « . e 122 1:24 

marek niemieckich. - . s... 58:85 5935 
Srebro za 100 złe. . - 4. a 4 u 2 nr — -- —— 


Kupony w srebrze 
TEZY ARACEAE EZ ZOO.) 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 4. paśdwiernika 1889: 


Hotel Żorża. W. Niezabitowski z Łanek. W. Ba- 
rański z Doliny. B. hr. Monts z Czerniowiec. H. hr. Le- 
wieki z Krakowa. K. Micke a Wrocławia. W. Toozyski 
z Radruża, F. Pradost z Krakowa. 

Hotel Francuski. Z. hr. Drohojomski z Krukienio. 
K. hr. Dzieduszycki z Martynowa. J. Kellerman z Kań- 
ezugi. St. Prokopowicz z Szumlan. Wł. Bwolken z Kra- 
kowa. Wł. Płotnieki z Podola ros. E. Trojan z Kamion- 
ki. M. Prunkel z Buczawy. J. Ascher, W. Jany i M. Ba- 
mek z Wiednia. J. Haberneck i J. Klusak z Berna, J. 
Denigiewicz z Bukowiny. 


(Rubryka ta nie pochodzi od RBedakeji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


| Dr. Teofil Stachiewicz 


lekarz specjalny w chorobach : 
płuc, gardła i nosa 
ordynuje od 3—5 
plac Marjacki 8. 


278 


Powróciłem 87a 


i ordynuję jak dawniej 
od godziny 9 do 1 i ed 3 do 5. 


Dr. A. GONKA. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 27% 


z d Lwów, 
EA 1. Hennera Akademioka 18. 


NE CB 

| Nowy zakład kąpislowy ŚW. Any 
we Lwowie, nl. Akademieka 10. 

E Osobny oddział dla pań i osobny dla MĘŻCZYZA. 

Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


Najbliższe ciągnienie 15. października 1889. * 
Główna wygrana zł. 50.000 
Polecam 


3" losy Zakladu kred. zioms, austr. 


gF po kursie dziennym. "FR 
Promesy na te losy de tegorocznego ciągnienia 
po złr. 1:50 włącznie stempla. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawniotwo gazety losowań „Nadzieja“ 
Prenumerata roczna zł. 1-70, ne prowincji zł. 180. 


m A „TA AP A m W WT 


Pociągi kolejowe. 
Podług -zegaru lwowskiego. (C3 1. października 1889.) 


F: 
De Lwswa przychedzą: È 


403| 550| 8-28 | 7-16 


go oo o 0 2:20 3-15 | re) 7-00 
Z Podwołeczysk na Podzamcze | 208/10 —|2'38 | H| 6-22 
Z Buczawy, Czerniowiec, Husia- > 
tyna i Stanisławowa . . . | 8:05) 2— 
Z Suezawy, Czerniow.i Stanist. 6:55 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Btryja . . 
Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Fawocznego, Chy- 
rowa, Husiatyna, Stanisła- 
wowa, i Stryja . . . . 
Z Bełzoa (Tomaszowa). . . 
Z Rawy we wtorek i piątek . 


Z Krakowa . . . . 
Z Podwołoczysk 


Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa. - . . « . . 
Do Podwołoczysk . - . . . 
Do Podwołoczysk z Podzameza 
Do Suezawy, Czerniowieo, Sta- 

nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec 
i Buczawy . . e.s e. 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siątyna, Chyrowa i Suchej 
Bo Stryja, Chyr. Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
siatyna, aaoornaph, Pesz- 
tu, Chyrowa, Stróża . . 

Do Bełzoa (Tomaszowa) 

Do Rawy we wtorek . 0 501 
w  » w piątek . . . . 2:44. 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę noeng Od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano. 


2:28|4-20| 1-20 | 8:30 
411 9.52|w|10-35 
422| 1-— |10:28|g|11-05 
gi6li018 
4:25 
8'45 
1020 


5:50 
7-49 


4 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 5. Października 1889, Nr. 230. 


| noc = 


Z O OROOBY BIURO DZIEN NIKÓW 


Rok założenia 1840 AMERYKANSKI 
Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


Do nabycia w wszystkich aptekach I składach wód mAr 
baxlehnera goman mavon AET mpna T ane 
Publiczna Licytacja 


WY ; zir. 3.000 i wyżej po oryginalnych cenach redakeyjn 

l dzierż i oda gorż ka | FR Namelschkę k Soh Spólnik może pełnić płatny obo- wasystkich dzienników EWIE o £ 
celem wydzie ien r i f 

PROPINA COJI [AA e ga tayi snos wao oeie «i mar. G our 


-st OBWIESZCZENIE. 


Dnia 29. października 1889 
odbędzie sig 


wiązek przy administracji lub 
| jako starszy mielnik w razie 
980 uzdolnienia. 


Stałą pensję 768 


i prowizję płaeę za pośrednictwo 


È Wi 4 12) . „B : 
wódeząnej, piwnej i miodowej, aa szybki, pewny i łagodny skutek. Baden, Babngao Nr. 28. | Tgzosenia posto restante pod | w sprzedały na raty losów 
oraz prawa poboru opłaty gminnej, gminie miasta SA Nawet pray am użyciu nazani AEC xNOSzĘ ME vy- HE j 935 í % = denied basi Ce a TA dozwolonych ustawą. 
kolwiek zfemsystładtiwalh Darbi aade © o sa A (INNE JAAA hhh hkhk AAAA Dom bankowy H. FUCHS 


Drohobycza przysługującego, na przeciąg lat trzech 
od 1. stycznia 1890 do 31. grudnia 1892 r. 
Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny: 
l. za prawo propinacjj . . . . 31.667 złr. 
l.»  „ poboru opłaty gmiundj 23.338 .„ 
~ razem. . 55.000 , 
Wadjum przy licytacji złożyć się mające wyuosi 5.500 złr, 
Oferty pisemne należycie ostęplowane , przez oferenta 
własnoręcznie podpisane i opieczętowane, wnosić można 
w dniu wyżej oznaczonym do godziny 12, w południe na 
ręce komisji licytacyjnej. 


Coleom ochrony przed bezwartościewem naśladownietwem łądać wyraźnie | 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. $ MANDEL HERBATY 


199 chińsko-rosyjskiej 


BRBDMU NDA. RIHIDIL. A. 
we Lwowie, plae Marjacki 1. 10. 


w w w w w w w w w w i wm w i W u 0 A NR W w Z W 


w EL-<AN de aa 


KAROLA BAŁŁABANA 


We LWOWIE 


bost sprężyny na 
ciele zs sprężyną. 


n ANNIE 59 


Te całkiem nową 
onstrukeję opawak 
ną A jukliuewych za 
k= spr mogę każ- 
demu _ oiermi UJ 
us RUP | któ 
ry nmnweć najeiąż- 


z polega zbioru majowego: 


1l, kile Cenge sł. 1-60 
Boueheng azarna , 3:— 
zbiór majowy 3.— 
Kajsew 4— 


szem i najsiarszem, 


cierpieniem jest do- 


+2 28 ug gg wm w W wm m W 


Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być mogą co- poleca 8 

A £ 5 A A a j i Wyslewki borbeolane *|, kilo zir. t30 — tkni dac 
dziennie w magistracie tutejszym w godzinach urzędowych. wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym. OK. Wniemia s najlepszej herbaty zk. 1-60 zajsorai w apii dzi zajwygę 
i ; mf k i łr. 10:80 |5 kile L ira gruboziarn. złr. 960 A amówienia z prewineji wysyła Și Su/oszą opaske przepuklinewą, przez wsayu 
Warunki te wyłożone zostały również w urzędach gmin- r rie sata ara = 1080/65 (4 e = 940 S się odwrotną! pooxtą, Opakowania nio Tiesy. B| Se; DJzazć "tace, ohlubaie ursann, jakanjle- 
nych wszystkich większych miast kraju. 6 . Csylem gruboniarnista „1080 |5 „ Jamajki - . 880 a myk Bey: KO 
5, D średnia 10:40 |5 „ Rio law w T KAzE= 3 sie a 
zda Magistratu t 5 „ Kuba wyśmienita A 10:— |5 „ Santos . $— R) Maltale teny zalej pios a 2 pory: 

e, gęsiego, pięloi I 1. p. 


Franke na każdą stacją poeztową w Galicji. 


EJ ss sę wę w sw sa sę M m m mm mm wma 
v 


Wiedeń, „Hotel Métropolé,“ 


Ringatrasso, Franz-dosofs-Qaal. 457 Wielki hotel pierwszorzęća /, 
300 pekojów i salonów (ed 1 złr. wyżej), WINDA OSOBOWA, czytelnia sa- 
opatrzena w dzienniki wssystkieh krajów (takie i „Gasetę Narodową"), rąpiele w 
Dunsju i biure telegrafieane w hetelu. Stacja tramwaju przy demu, eranibua hete- 
lewy przy dwercach hetelowyek 


Drohobycz 27. września 1389. 
925 Arvay. 


0. NEUPERT Nachfolger, 


fabryka bandażów 
w Wiedniu, 1., Graben Nr. 39. 


(im ignora: des Trattnarkoffo8). 


Roasyfka punktualnie! i dyskretnie a illnstrewan,; 
epiaam o R zaliszką, zp 


tl Ostatni dzień!! | 


Wystawa Japońska 


Lwów, Hotel francuski, drzwi Nr. 7. I. piętro 
Pozostałe jeszcze: 4 wazy bronzowe, 1 wielki ma- 
sywny zegar bronzowy, kilka oryginaln. artystyczn. 


-263 C. k. uprzyw. patent. 
Opaska przepuklinowa 


z 


3a rip =Œ l >, Qaf i 
3 z k Fi > A as p PY E = [A N e Ą ESS E wykonanych emaliowanych i bronzowych przed- stony W riiu deca mający shlubne 
za z5 3 z > =_ E 4 a, & v = > l; GEKEEZEMZWAMNEMK, miotów pierwszorzędnej wartości, 4 sztuki jedwa- |ldomów, szuka posad a dra 
=EIBRESS OCZ2E> ZE Op F: Dla uniknienia pomyłek zawiadamiamy Szan. [jj Pnych tkanin, 2 parawany i t. p. będziemy sprzeda- Zgłoszenia prosi sdróne mać: 
př SEE PO E— e ls R m > s, e że R pami i wali dziś w sobotę i jutro w niedzielę od godz. 10 do 5. J. L. Bakaczowce 
KZEPEPEO EE "Rp 2 Prawdziwej francuskiej, de obmycia 
AJ Š e $ N = d Ep. E z k p 4 | zdatnej woskowej MASY oszczędneści REF Za Maida cenę! "Tag aż ZABIL 
pE TE 3 g = BE d ze A Z ç I, (ua zimno do użycia) na parkiety, po- Hotel Francuski drzwi Nr. 1. 
pE BEŻ k == 5 = S dłogi lakierowane i s miękkiego drzewa 
ai 1a =a A BE x = pA wyłącznie I. piętro. 988 „(UŁ EUROPEJSKA 
DLA LWOWA u ALOJZEGO HÜBNERA kg zaje ej 
uliea Karola Ludwika Hozba 15. L. 2012 GRA Li W p ipa ga KA 
A : o nabycia 


się znajduje, i kaida puszka naszego wyrobu ebeczną Marka zastrzeże- 
nia aaopatrzena jest. Na co przy kupowania uwagę zwracać prosimy 
Schneider i Spółka 
fnbryka farb i lakierów w Wiedniu. 


guujj Wo wszystkich pierwszorzędnych 


ATZO. HANDLACH. 


Celem zapewnienia potrzeb dla c. k. wspólnej armii i obro-| zy 
uy krajowej na przeciąg czasu od 1. stycznia 1890 do końca W AL 

aj» ki r. Bacy się licytacja za pomocą pisemnych 

[ofert w biurze c. k. prowiantury wojskowej, przy ulicy Janow- 

skiej l. 3., a mianowicie: dnia 15. października 1889, z RET i GIPS e 


celem zapewnienia dostawy chleba i owsa dla stacyj: Krechowa, 
Żółkwi, Wielkich mostów i Brzeżan z Kozową dnia 21. paź DO OKIEN 
poleen 
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Czterdzieści lat powodzenia! 
Choroby ust i zębów! 


jako te: ehkwianie się zębów. bó 
zębów, zapalenia , opnchnięcia,] 
krwawienie dziąseł, nieprzyje- 
mny odór z ust, tworzenie 
się kamienia, leczy naj- 
skuteczniej przez co- 
dzienne użycie sła- 
wna na eałą kulę 
ziemską o. k. 
nadwornego 
dentysty 


it z powodu 


jak franeuskie keniaki, s których największa © 
epartameneie 


x 

Lepszy zupełnego spustosssnia wlanych laterośll W 1 
Charente, tworzy się całkowieie lnbjpe części ze spirytusu; K 

jak nieliezne jeszezo z wina zyskame wcale sie lepsze koniski 
Tańszy francuskie, AA na każdej takioj butelee ciąłą koszta ua cłe 
I transport 1 złr. 60 cent, — Poniewał | 


Berger, tolk i Sp. w Wiedniu 


i sa io, że ich koniaki zawierają tylko z wina destylewsny alkohol. 
ni inge powodu należy im eddać pierwszeństwo przed wsaystkiemi inno- 
mi tak pod wsględemynapoju jakoteż szczególniej 


Na ceie.lecznicze 


eiw waselkim bolem 
zębów, us$ i szezęki, 
tudzież przy użyciu wód 
mineralaysh wraz z użyciem 


Dr. Peppa pastą | proszkiem 
utrzymuje zaweze zdrowe piękne zęby, 
Dr. Poppa plomba do zębów 1 


Dr. Poppa pro ROŚLINNE 


wyrzutem skórnym Í de użytku w kąpieli. 
MYDŁA KWIATOWE 


dziernika 1889 celem zapewnienia powyższych artykułów dla 889 
Józef Hanke 

Oo się tyczy ilości owych artykułów, przepisanego wadjum 

i innych warunków zwraca się uwagę na inserat naszego dzien- 
czący zeszyt warunków, który jest do przejrzenia w biurze c. k.|Psszukuje umieszczenia w aptece. Kuria 
prowiantury wojskowej M Ls ie! dwuletne ukończył, jest zaprzyniężeny. 


stacyj: Rohatyna, Monaatersysk z Kowalówką, Złoezowa i Bro- 
Lwów, Rynek I. 38. 
nika Nr. 227 z dnia 2. października b. r., następnie na publi- 
Zgłoszenie uprasya pod adrosą: Jędrzej 
panna 981 


dów ze Smólnem. 
|czne ogłoszenia c. k. starostw, magistratów , wreszcie na doty- Asystent farmacji 
Tins w Taroobrzegu. 


| Freźżwy yika ze weto „łetwier” i r 
ADCZY: a LJ ; 
IA 

dy | Pain -Expeller 


j, A „kotwioą” berdze 
F. | c acc z aamawy. 


HE. 


Gierpiqoym na podagrę i rvu- 
IMmaty ze paldoa sią prawdziwy 


To też koniski firmy 


Berger, Volk i Sp. w Wiedniu 


poleca 


Najlepsza SENSIT p 


| 
| 
| 
[4 


$ 


Lwów, plac Marjacki 8. 


| 


| Savon imper. de „Vonus* RAY |-1 
tosowują i polecają pp.: Ir PO d | . do GL eśrine EOT TREE WEG 0 p 
zaztosownują i p oL | A par do Glyeórino dż. ez PE R pado WRS U Boneżgeła praco wrezsyyttiah ozcarezn | 3 


profesor Korczyński. profesor Pareński w KRA- 
KOWIE, radca dworu profesor Albert, radca 
dworu profesor bBiliroth, radca dworu profesor $ 
Karol v. Braun. radcą dworu profesor Gustaw i 
Braun. profesor Chrobak profesor Kahler, radca g 


zdrowotny profesor Oser, radca rządowy Pro ONO" rządowy protsor Dr. J. &. POPP, Wien, I. Bognergasse 3. 
nternitz : Mikolanoha. Beisora Ruekors, Bkle- 
Sehnitzier. radca „SosarskI Profowo ——Ę kieno A Rapraparia, Jo piepe S Wowiónkioge, 1 Blnwonfolda, à. 


M Kochanowskiega, K. Krayianowskiege w składaeh psrfumerji H.-Leona, 
3 W Ig. Jahlz, A Hübnera, A. Dzikowskiego, Braci Lzngnerów, Jana Ihaatowiona, 
i najwybitniejsi profesorewie medycyny krajowi i zagraniczni. 4 H Mullera, tudzież w wagyeikioh aptekach i składach korsennysb w enłej FE) 3 
gF Cony (wszędzie jednakie): GZ 2 kop ja MACY wyraźnia żądać wyrohów Dr. Poppa, a wszelkich mae 
in. butelka w 5 gatnnkach po 2-10, 250, 310, 3:10, b'— jj ale przyjmować. 
caia orygin. butelka W 9 EMAEMA pe 120, 140, 1-70, 220, 266 
dwie A pe —'70, —'85, —'95, 1:25, 1-45, 


"DO nabycia 
wewszystkich znanych handłach łakoci, 


meatcrjałów apteńarskich i aptekach. 
Skład w Wledelu, I., Welhburggaasss 2, Eoke der Kärnthaerstrasse. 


Pluskwy, Szwaby, 
Karakony, Mole, Pchły, 


Muchy, Mrówki i Pasożyty rośline 
niszczy pod zaręczeniem mój 


proszek przeciwko owadom 


w pudełkach po zir. 1, et. 55 i et. 30. Równoczośnie zwracamy uwagę ma Zna 
komite aastępujące środki spaejalne: Proszek przeciwko Szwahom | Keraluch 

w pudełkach pe złr. | i po ot. 55. Proazek przeciwko Malom (zabijający i zabezpie- 
saląęa i w pudełkach po złr. | i po ot. 55 lot. 30. Niezniszezene baloniki gumowe 


zawierają 40*/, ozystej glieoryny. 
wą to znakomite przetwery toaletowe i zdrowotne utrzy- 
wujęce piekna płeć i zdrogą skórę. 


| MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. | 
> Tylko prawdziwe, 


jeżeli na kaśduj stykiecio pudełka wydrukowany 
jest orzeł 1 A. Molla firma pomnożona, 


: Wiozawedna sknóicczneść loepnicza tych prosz- 
Mi ków przeciw najuporezywszym cierpioniom żołąd- 
ka, Spedmieh oręści clala, przeciw kurezom ġo- 
łądka, zafiegmieniu, sgadze, przeciw zatwardzeniu, 
przeciw cierpieniem wątreby, kongestjem krwi, 
kemercidom 1 iT hershem kabiccym, 
spowodowała ed przesżlo kilkadziesiąt lat eoras 
wiąkazo respewezoshnionio. hly 


MSG” Falszywe wyroby bedą sądownie ścigane. WM 912 
Cena zapioczętowanege oryginalnego pudałką 1 zit, w. £ 


ena: Anaterynowa pasta zkr. 1'22, aromatyczna pasta et. 80. Proszek 

d do DÓW et. 68; Plomba do "zębów sir. 1; Mydło ziołowe ot. 30. 

'e_ Przed kupowaniem falszywych preparalów, jake na podstawie san- 
kowej analizy bardze szkedliwyoh, usilale przestrzegamy. 


h 


poleca i 


pA 
H- 


najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe, 


Inione 10 modalami zasługi i Jma dyplomami uznania i j 
odszezogó Ba ej JP i | liżu, bola głowy, uszów | zębów: w formie okładów na wszelkie skaloozonia, w wypadkach zapalenia i na wrzedy. 
5 H Wownątrz smiąscana s wodą, przeciw maglej słabości, wyimiotom, kolkom i rezwelnieniu, 
Í 
| 
| 


Jako weioramio do ukutvexaogo loczónia goiéea, rumina; wszolkiege rodzaju rwania ozłonków i para- 


. jaśmi , folk 6 | 
Perfumy : Fianę-Titg, Opopona Jontoy Oa rdo onraiere BR Flaszka z doklładnym opisem 90 centów. 


Bouquet, pižmową, Millvfieurs, itp, Flakoniki po 25, 40, 75 ot. 1 str. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 ztr. 
wssochnie uznana i ukiwana dla swo- 
Woda lwowska, z: prsyjomkń a, edito coge | dłure- 
trwałego zapachu, do skrapiania aukien, shustek i rozpylania w salonie. — | 
Flakonik mniejszy $0 ot, większy 1 słr. 50 et. l” 


Woda warszawska  twiatewym eea R Eedi maij 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda faszks zaopatrzona jest w podpis i zuak ochronny Molla, RU 
z 

w BERGEN (w Nerwegji). Ze wszyst- ŚM 

Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w handlu majai się in- > 
ków jedynia ojpowiedai do leczniczego użytku. — Flaszka x opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. | 


Z O NĄ 
służące do rozpylania prenzku i zasypywania nim szezelin, w których gnieżdżą się Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwernego, Wiedeń, Tuchlauben. $ 


le lab Karakeny. Cena tukę ot. 40. Tynktura niszcząca pluskw JI ; ; m 5 uż 
S s = flaszkę z ponzsikiem Ot, 50 130. Esstoja niszcząca aka, do mię: szy 95 et., większy 1 str. 30 ot. | | sf" Uprasza zię p. T. Publiczności „ryraźnie łądać preparatów MOLLA i te tylke przyj- $ 
prania z farbą lub zaprawą RE. Cena dużej flaszki złr. I. Wo da lewandowa edwójna | maa zwskawe RZE SN mować, które SE OW ki marką ochronną i podpisem. 
„k. upra. jedynie H ; rowa, są pewszschnie używane de roz- | Y L :J. B 4 y A i 
i Ea irodd tępiący Szczury | Mysz pylania w salonach dla a zę de sapachu. SEES zej: aan Ealer waty w Brodach : M. Kolat, Orte; ARJ POSEN BH, Ear a RACE Vinia- h 
ACL (nio żadna trucizna! Tylko dla gryzonów szkodliwa). | Fiakon 50, 70, 90 ot, ałr, 1.20. j wcach: J. Bohairon, U. Alth apt.; w Osertkowie: Ludwik Noss apt; w Drahobyczsu: T. Part Diwir: w_Góraho- | 
am w” Cana puszki blaszanej złr, 1, zm sześć puszek złr. 5. Wody kolońskie przednie i najprzedniejsze. Flakeniki pe i mora: norze apte w Husiażynie : W. Czerski apt; w Jarosławiu: J. Balm i L. Wisłecki api: w Kamience È 
Zlecenia x prowincji poniżej jednego guldena nie będą uwzględniane. — Nabywoy ac ita O 2 kd no 0 bu 0 ać dad a aaa aa e i niewaki apt. w Noya Bere "Pi nk RR. e a aki ia 3 E “Fos m n k Tai ipt p ii j 
Ch sy paka. De wiaty cia tylko a BDO] Sp przepia utysiaj Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koporni- F. Nahlik api.; w Prreworsku: Fel. Świtalski apt.; w Rsessowie: A. Karpiński, ROA J. Sehaitter 6 Ce.; w Samizrfói 
sk : ka 1. $, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE: Sukien- J. Aleksiswiex apt, C. Maresch a 
B. REISS, ce. król. fabryka chemicznych produktów nieo 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2; B ropolu 1 E. Frants, F. Jarrogie 


Buda w Kónigegasze 47, dokąd wszystkie zamówienia adresować należy. 
e a AT możliwie w niemieekim jęsykn. 560 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


Wydawea i odpowiedzialny redaktor Juliusx Starkel 


> W J m kia w > 


- — aa 


